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	Sinka kochała ten sad nie tylko dlatego, że uwielbiała zjadać kruche, soczyste owoce. Gdy wchodziła wszpaler drzew, miała wrażenie, że jabłonie czują to samo co ona idzielą się swoją siłą. Gałęzie dotykały jej twarzy iramion, jakby pieściły je muśnięciami. Uśmiechała się do nich ico chwila przystawała, by je trącać igłęboko wdychać słodki zapach unoszący się wpowietrzu. Białoróżowe płatki ścieliły się u jej stóp iwplatały we włosy. Ich napowietrzny taniec rozweselił ją tak, że zaśmiała się radośnie. Lekki podmuch wiatru przyniósł kolejną falę płatków, zatańczyła więc iz nimi. Uniosła suknię izawirowała, drobiąc stopami wmało skomplikowanej sekwencji kroków. Kolejne piruety, zmrużone oczy iwyrzucone wgórę rozpostarte ramiona mówiły oniej wszystko. Tu, wśród drzew, Sinka czuła się wolna. Wkońcu stanęła, oparła ramię opień ipogłaskała chropawą korę. Cisza, spokój, zapach drzew, ciepło słońca... Mogłaby tak trwać wiecznie.

	Ale przecież była jak ptak wklatce. Gdy ostatni płatek upadł na ziemię, wjej sercu drgnęła nuta strachu. Pozostała wDomu, mimo że miał się do niego wprowadzić wysoko postawiony najeźdźca. Dowódca. Oderwała się od drzewa iruszyła wstronę skarpy. Znała miejsce, zktórego widać było całą posiadłość. Rozległe sady, łąki ipola zieleniące się wzeszłym niedawno zbożem, dalekie połyskiwanie jeziora, dachy domków rozrzuconych to tu, to tam. Na jasnym niebie słońce powoli kończyło swoją dzienną wędrówkę. Wszystko, co można byłoby zobaczyć ztej odległości, tchnęło spokojem, ajednak...

	Sinka przyszła do sadu, by odpocząć od smutku, jaki czuła wszędzie wokół. Chciała spędzić tu godzinę wspokoju, samotnie kontemplując piękno otaczającego świata. Zeszła wdół pagórka izatrzymała się niepewnie. Kilkanaście kroków od niej stał mężczyzna. Oile dobrze widziała pod słońce, był potężnie zbudowany imiał bardzo ciemne włosy. Ich kolor zaniepokoił Sinkę. Wposiadłości nie było nikogo oaż tak ciemnych włosach. Zaintrygowana podeszła cicho; trawa tłumiła kroki. Stanęła obok inie spojrzawszy na przybysza, zagadnęła:

	— Piękny widok, prawda? Otej porze roku sady są takie malownicze.

	Nie odpowiedział, tylko popatrzył zaskoczony, jakby wcześniej nie usłyszał, że się zbliża. Uśmiechnęła się do niego. Miał czarne oczy, długi nos inieco zbyt dużą dolną wargę. Wmroku tęczówek zalśniło pomarańczowo słońce. Oblizał spękane usta. Serce kobiety trwożliwie kołatało wpiersi, krew odpłynęła zjej policzków. Wiedział, że rozpoznała, kim jest. Blask wciemnych oczach przygasł imężczyzna odwrócił głowę. Czyżby naprawdę westchnął?

	— Owszem, draińskie posiadłości są malownicze, ata wprost olśniewa — odpowiedział.

	Głos miał gardłowy, asłowa wymawiał chropawo jak wszyscy Kharowie zza gór. Wwypowiedzianym zdaniu pobrzmiewał zachwyt, ale Sinki nie obchodziły jego uczucia. Wrócił strach, przed którym chciała uciec, przychodząc do sadu, aserce ścisnęło się na nowo. Zrobiła krok do tyłu.

	— Mieliście przybyć za kilka dni — powiedziała zwyrzutem. — Zjakiego powodu zmieniono plany?

	Nie patrzył na nią, kiedy padła jego cicha odpowiedź:

	— Być może nowy właściciel nie mógł się doczekać iprzyspieszył swoje przybycie? Być może jest zmęczony ipragnie spokoju wtakim ustronnym miejscu? Albo po prostu jest ciekaw, co tu zastanie?

	Nie odezwała się, bo przecież nie znała odpowiedzi na te pytania. Spojrzała przenikliwie na obcego. Nie był pierwszym Kharem, jakiego widziała. Już wcześniej miała okazję słuchać ich niewyraźnej wymowy iprzyglądać się ich twarzom. Ten, który stał na skarpie, mówił wyraźnie. Poza tym był wysoki ipotężny wbarach, władczy iniemal dystyngowany.

	Prychnęła poirytowana, kiedy zrozumiała, że Khar wydał jej się interesujący, anie chciała, by tak było.

	— Jesteś nowym właścicielem? — zapytała wprost.

	— Akim ty jesteś?

	— Rozkazano mi zarządzać tym domem idbać oludzi, którzy wnim zostali.

	— Dbać oKhara, który wnim zamieszka? — Jego ton sugerował, że było to oczywiste.

	— Nie było mowy odbaniu, bo pojęcie to zakłada chęć, zgodę iprzyjazne uczucia. Czy służący musi mieć przyjazne uczucia? Czy niewolnicy wtwoim domu dbają ociebie, czy tylko ci służą?

	— Nic nie wiem oniewolnikach — patrzył na nią bystro, lekko przekrzywiając głowę wprawo. — Nie mam niewolników, choć wiem, że wniektórych kharskich domach nadal panuje taki zwyczaj. Uważam, że to przestarzały sposób służenia. Wolę pracę ludzi wolnych, którzy wybierają swój los isię znim godzą. Ajak jest ztobą?

	— Ze mną?

	— Zostałaś tu... Wybrałaś?

	Zezłościło ją to idiotyczne pytanie. Co niby miała mu odpowiedzieć? Że nakazano jej zostać, anie tylko kurtuazyjnie zapytano ozgodę? Że nakazano wykonać delikatną misję? Poważną itrudną? Że ma nad sobą nadzorców, którzy będą pilnować każdego jej kroku? Że ztej rozmowy pewnie też zda relację? Uśmiechnęła się ironicznie.

	— Wybór? Co to za wybór, gdy nie masz na nic wpływu? To nie wybór, lecz konieczność. — zamilkła, bo spojrzał zaskoczony jej tonem. Po chwili podjęła już spokojniej: — Mogłam odejść, ale zdecydowałam się tu zostać. Ta posiadłość jest dla mnie ważniejsza niż jakiś obcy zza gór ijego świta. Nie godzę się ztym, że tu będzie. To ponad moje siły pogodzić się ztym, że zamieszka wdomu jednego znajwspanialszych rodów, wypędziwszy zniego prawowitych właścicieli — mówiąc to, zauważyła, że jego oczy niebezpiecznie się zwężają.

	— Uważaj, kobieto... — ostrzegł.

	— Jednak — kontynuowała, jakby nie słysząc ostrzeżenia — nie uczynię nic, co wymagałoby złamania moich zasad. Nigdy nie podniosę na niego ręki, tego wymagają ode mnie przekonania iwiara przodków; mam nadzieję, że również przyszłych pokoleń. Chcę pozostać im wierna, więc przywitam go zgodnością izapewnię spokój, mimo że moje serce nie godzi się ztym, co on ijego rodacy robią wokół nas. Czy on może zapewnić mi to samo?

	— Czyli? — Nie wiedziała, czy nie rozumie, czy po prostu potrzebuje czasu na wymyślenie odpowiedzi.

	— Zapewni mi spokój ipozwoli zachować godność?

	Patrzył na nią, acoś wjego oczach mówiło, że nie spodziewał się takiego pytania.

	— Gardzisz nim — powiedział wreszcie.

	— Nie znam go. Jak mogę gardzić kimś, kogo nie znam? Po prostu nie mam powodów, by mu ufać.

	— Podejrzewasz go ozłe intencje.

	— Aoco innego mogę podejrzewać? — Zaśmiała się ironicznie. — Jest jednym zdowódców obcych wojsk, które zabijają moich rodaków.

	— Jest Generalnym Dowódcą Wojsk Inwazyjnych.

	— Jest obcym, który napadł na moją ziemię.

	— Jest żołnierzem, który wykonuje rozkazy swojego króla.

	— Jest żołnierzem, którego rozkazy wykonują inni.

	— Nie rozkazuje: „Idźcie imordujcie”.

	— Żaden porządny dowódca tak nie powie. On mówi jedynie: „Za godzinę ta posiadłość ma być nasza”.

	— Aporządny podwładny wykona rozkaz.

	— Aporządny, lecz niepotrzebny właściciel posiadłości, atakże jego żona idzieci oraz wierna służba będą martwi.

	— Pozostają ci, którzy godzą się na nowe warunki. Nic im nie grozi, póki wykonują obowiązki — skwitował chłodno.

	— Taak. Nowe warunki... — mruknęła. — Żałuję, że cię spotkałam. Popsułeś tak miło zapowiadający się wieczór — powiedziała zgoryczą. — Cóż, panie żołnierzu, czas mi wracać do życia na nowych warunkach. Skoro przybył zmęczony inwazją dowódca obcych wojsk... — wjej głosie, oczach, załamaniu ramion były rezygnacja ismutek.

	— Nie przybył inie poznałaś go jeszcze. Ciesz się swoją wolnością, póki możesz. Kilka tygodni, nie dłużej — powiedział, patrząc na sad.

	— Kilka tygodni — powtórzyła. — Wybacz, że cię opuszczę — skinęła głową. Miała odejść, ale jeszcze raz obrzuciła go uważnym spojrzeniem. — Proszę, odpowiedz na moje pytanie, kiedy przybędziesz tu oficjalnie.

	— Zpewnością odpowiem. Lubię jasne sytuacje — stwierdził, awjego oczach błysnęło zaskoczenie, że domyśliła się, kim jest. Jak większość wojowników zza gór zapewne gardził Drainami oraz ich sposobem życia. Kharowie nigdy nie rozumieli draińskich zwyczajów, śmiali się zich zasad oraz szydzili zwiary wsiłę dobra iprzemiany.

	— Wierzę, jesteś przecież żołnierzem...

	Nie było już nic do powiedzenia, więc skinęła głową, odwróciła się iodeszła szpalerem kwitnących jabłoni. Jeszcze przez chwilę czuła na sobie wzrok Khara. Niewielka gałązka jabłoni musnęła jej twarz, ale tym razem nie sprawiło jej to przyjemności — nie czuła wiosennej radości drzew ani ich wiecznej siły. Wodruchu nagłej rozpaczy wyciągnęła rękę iodepchnęła gałązkę ze zniecierpliwieniem. Radość isiła, jaką ta ziemia dawała Drainom, minęły bezpowrotnie, awszędzie wokół były tylko śmierć ismutek. Słońce zaszło, nadciągała ciemność. Sinka nie wiedziała, że gdy odchodziła wgęstniejącym mroku, Khar przeniósł spojrzenie na odepchniętą gałąź. Jego twarz wyrażała niedowierzanie, zobaczył bowiem, jak opadają zniej umierające iczerniejące woczach kwiaty.

	Zza zakrętu na ścieżkę wyszedł rosły młodzieniec ipodszedł do Khara. Cała jego postawa wyrażała szacunek.

	— Panie, czas jechać. Spóźnimy się na spotkanie.

	— Widziałeś, Monah? Dotknęła gałęzi imógłbym przysiąc, że ta natychmiast zaczęła umierać, tak jakby ból widoczny wjej oczach poraził drzewo.

	— Matka zawsze mówiła, że to wiedźmy.

	— Wiedźmy? Co za bzdury, chłopcze!

	Zaśmiał się iruszył wkierunku koni, które czekały za pagórkiem iz apetytem skubały młodą, soczystą trawę.
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	Rozmowa zKharem nie dawała Since spokoju. Gdy emocje już opadły, stwierdziła, że zupełnie niepotrzebnie się uniosła. Leżała teraz na łóżku zrękoma pod głową ianalizowała każde wypowiedziane słowo. Jak mogła się tak zapomnieć! Agdyby się rozmyślił, zmienił plany iwybrał inną posiadłość? Co wtedy powiedziałaby Radzie? „Zatrzymaj swoje mądrości dla siebie!”, pouczała się wmyślach, dobrze wiedząc, że to bardzo trudne. Nawet jeśli wygłaszane opinie były nie wsmak rozmówcy, często mówiła wprost. Taka szczerość wstosunku do najeźdźców mogła ją drogo kosztować.

	Rozmyślała również oKharze. Jak większość mężczyzn tej nacji był dobrze zbudowany; przypomniała sobie węzły mięśni na jego nogach iramionach, szerokie barki imocny kark. Zpewnością był wyćwiczonym żołnierzem, sprawnym izdrowym, ado tego inteligentnym iopanowanym. Mówiła znim nad wyraz otwarcie, ale się nie zdenerwował, nie podniósł głosu ani nie zareagował złością. Stwierdziła, że jeśli on okaże się Generalnym Dowódcą, to wyciągnięcie od niego informacji nie będzie łatwe.

	Sinka ziewnęła. Dzień obfitował wwydarzenia iciężką pracę, ale się wydawało, że posiadłość jest już odpowiednio przygotowana na przyjazd Kharów. Dochodziły do nich wieści, że Kharowie wywożą zzajmowanych posiadłości cenniejsze przedmioty, aSinka nie miała zamiaru oddawać bandzie barbarzyńców rodowego dziedzictwa. Rozkazała swoim ludziom ukryć wszystko, co wartościowe, wtajemnych składach albo wywieźć pojedyncze sztuki do odległych gospodarstw, gdzie nie rzucały się woczy. Skarbiec pod Domem był wypełniony po brzegi.

	Właśnie zamierzała wstać, by umyć się przed snem, gdy jej młodszy brat, Klenis, zhukiem otworzył drzwi. Miał dziewiętnaście lat, burzę miedzianych loków iszerokie ramiona. Choć szybko doroślał iz miesiąca na miesiąc stawał się coraz bardziej męski, czasami wydawał jej się taki dziecinny.

	— Sinko! Żołnierze! — wysapał, ale nie potrafiła powiedzieć, czy zemocji, czy zpowodu zadyszki. — Są tu żołnierze, dziesięciu gwardzistów! Chcą się ztobą widzieć! Żądają widzenia natychmiast!

	Kiwnęła głową na znak, że słyszy, ale nadal leżała zrękoma pod głową.

	— Oni żądają...!

	— Pewnie — mruknęła. — Już lecę! Wracaj ipowiedz im, że za chwilę przyjdę.

	— Ale oni... że zaraz... — znadmiaru emocji aż brakło mu słów.

	— Klenis, przestań już! Isię uspokój! — rozkazała. — Wpadłeś tu, jakby się paliło, aprzecież mówiłam: zachowuj dystans! Dys-tans! — przesylabizowała. — Idź ipowiedz im, że jestem zajęta, ale zaraz przyjdę.

	— Czym zajęta?

	— Jem, śpię, kąpiel biorę, używam życia... Wszystko jedno — wzruszyła ramionami. — Idź, nie biegnij! Musisz być spokojny, gdy do nich wrócisz. Rozumiesz?

	Widziała, że jest zbyt zdenerwowany, by logicznie myśleć. Mimo to posłuchał iodszedł spokojnym krokiem, choć dałaby sobie rękę odciąć, że za zakrętem znowu zacznie gnać na złamanie karku. Odkąd poinformowano ich, kto zamieszka wposiadłości, Klenis przez cały czas był pobudzony. Teraz była już niemal pewna, że chłopak nie jest gotów na spotkanie znajeźdźcami iże prędzej czy później będą znim kłopoty. Emocje brały górę, jak to u młodzika. Emocje ipopędy... Aż strach pomyśleć, jak zareaguje, gdy któryś zKharów zrobi coś, co mu się nie spodoba.

	W tym momencie Sinka zdecydowała, że odeśle brata do najodleglejszego zakątka posiadłości. Było tu wiele miejsc, gdzie mógł spokojnie przeczekać ipobierać nauki, które się przydadzą, gdy jakimś cudem pozbędą się najeźdźców. Ona tymczasem będzie spokojniejsza, że ten zwariowany młokos nie napyta sobie biedy. Ich ród stracił już tak wielu młodych mężczyzn...

	Nie spieszyła się na spotkanie. Zmieniła suknię na mniej strojną inieco zszarzałą, uznając, że taka będzie lepsza. Uczesała niesforne pukle, zwilżając je lekko, by ułożyły się wloki. Włożyła zdeptane pantofle ipróbowała przybrać znudzony wyraz twarzy. Na próżno! Podniecenie Klenisa udzieliło się ijej. Stanęła woknie iwpatrywała się wnoc, nucąc melodię, która zawsze pomagała jej wyciszyć rozedrgane serce. Wiedziała, co robić. Rozumiała, po co ją tu zostawiono, choć wgłębi duszy pobrzmiewała nuta niezgody. Westchnęła ispojrzała na swoje odbicie wszybie.

	— Chcesz mi powiedzieć, Przewodniczko, że wystraszyłaś się kilku tępych Kharów machających mieczami? Chyba żartujesz!

	Mówiła do siebie drwiącym tonem, ale niestety nie zadziałało to tak, jak chciała. Niezadowolona pokręciła głową. Wiedziała, że Generalny Dowódca nie jest tępym Kharem, lecz godnym przeciwnikiem. Zamknęła oczy, wspominając ostatnie słowa matki przed wyjazdem:

	— Jesteś Przewodniczką, Sinko, iżaden dziki Khar tego nie zmieni!

	— Wiem, mamo — odpowiedziała wtedy.

	Otworzyła oczy ipotrząsnęła lokami. Trochę pomogło, czuła się pewniej. Postanowiła raz jeszcze zmienić suknię — na niezbyt strojną, ale nową, zbłękitnej wełny, iporządne pantofle. Nie będzie udawać kogoś, kim nie jest.

	Kilka chwil później weszła pewnym krokiem do głównego holu iod razu zauważyła, jacy są źli, zmęczeni ipyszni.

	— Długo kazałaś na siebie czekać... — warknął jeden znich, robiąc krok wjej stronę.

	— Pani — dopowiedziała, gdy zamilkł.

	Mierzyli się spojrzeniami. Sinka starała się nie okazać ani złości, ani strachu. Myślała okwitnących jabłoniach, tańcu płatków opadających na trawę, opodmuchu aromatycznego wiatru. Złagodniała, aon natychmiast to dostrzegł. Uchwyciła spojrzenie ciemnych oczu, wdarła się wjego myśli ipo chwili oporu zjego strony snuła wnich wizję relaksującego spaceru — blasku słońca na skórze, lśnienia rosy, śpiewu ptaków iśmiechu, dobiegającego zoddali śmiechu kobiet. Czuła, jak znika jego poirytowanie spowodowane długim oczekiwaniem. Wreszcie zamrugała.

	— Pani — powtórzył zszacunkiem, ale jakby wbrew sobie. — Jestem Monah, adiutant Generalnego Dowódcy. Przybyliśmy, by przygotować dom. Czy możesz nam go pokazać?

	— Nie — odpowiedziała zuśmiechem, ale zdecydowanie, agwardziści wpatrywali się wnią zaskoczeni. — Jest noc, moi ludzie śpią. Awam, jak widzę, przydadzą się kąpiel, posiłek isen.

	— Pani...

	— Dokładnie wtakiej kolejności! Przecież śmierdzicie stajnią! Jesteś, panie, pewien, że twój dowódca będzie wdzięczny za ten zapach wswoich komnatach? — zapytała iodczekała kilka sekund na jego reakcję. Uśmiechnęła się, gdy dostrzegła, jak powoli zaczyna przyjmować jej punkt widzenia za swój. — Widzę, panie Monahu, że rozumiesz. Klenis zaprowadzi was do łaźni, aza godzinę podamy kolację.

	Skinęła głową inie czekając na kolejne sprzeciwy, odwróciła się iruszyła do wyjścia.

	— Zapraszam panów, otej porze łaźnia na pewno jest pusta — usłyszała jeszcze Klenisa.

	W kuchni wydała polecenia, by przygotować dla Kharów zwykły posiłek. Po kolacji mieli udać się na nocleg wprzeznaczonym dla nich skrzydle Domu. Upewniła się, że wszyscy dobrze zrozumieli instrukcje, apotem wróciła do swojej komnaty. Właśnie skończyła się jej wolność. Klamka zapadła.

	Kharowie przez tydzień przetrząsali Dom, szczególnie tę część, wktórej miał zamieszkać dowódca. Sinka była na to przygotowana. Poinformowano ją, że zanim zamieszka tu najważniejszy zKharów, wszystko zostanie dokładnie zbadane przez specjalny oddział gwardzistów. Wokół dudniły kroki podkutych żołnierskich butów, których zdnia na dzień przybywało. Na łąkach za Domem, nieopodal stajni, stodół iprzetwórni owoców stanęły wojskowe namioty. Kharskie pokrzykiwania dobiegały stamtąd dzień inoc. Wreszcie dano jej znać, że aleją dojazdową ciągnie sznur wozów ikonnych. Monah zarządził zebranie wszystkich mieszkańców Domu wgłównym holu.

	Sinka wyczuwała napięcie panujące wśród Drainów, więc krążyła między nimi, aby dodać wszystkim otuchy. Przypominała, uspokajała iprosiła na przemian, ztym zamieniła słowo, tamtego poklepała, kogoś objęła, akomuś rzuciła pokrzepiające spojrzenie. Dłuższą chwilę poświęciła też kobietom zebranym wmałym holu zachodniego skrzydła Domu. Były tam kucharki, ogrodniczki, pokojówki, tkaczki ikrawcowe, wysokie, niskie, chude ipulchne, rude oraz blond. Wszystkie stały iw skupieniu nuciły tę samą melodię. Bojaźliwe obejmowały te odważniejsze, zamieniały kilka słów, pokrzepiały się wzajemnie uściskiem dłoni. Sinka uśmiechała się, widząc ich siłę iwolę.

	— Wiecie, co robić? — Upewniła się raz jeszcze, aone spokojnie pokiwały głowami. — Azatem chodźmy — westchnęła.

	Kobiety rozstąpiły się na boki, by mogła przejść środkiem, a potem poprowadzić je za sobą. Korytarz wypełniły szum spódnic izamierająca melodia. Kharowie stojący wgłównym holu zamilkli, zaskoczeni pojawieniem się grupy kobiet, ale Drainki szybko wmieszały się między stojących tu rodaków. Sinka zatrzymała się obok dwóch staruszek, które tydzień wcześniej przedstawiła Kharom jako swoje pomocnice, zbyt wiekowe do ciężkiej pracy isamotnego życia zdala od Domu.

	Gdy tłum Drainów przed nią zafalował, podniosła głowę iwpatrzyła się woddział gwardii, który właśnie wkroczył do holu. Wcentrum dostrzegła Khara, zktórym rozmawiała wsadzie. Zauważyła wymięty mundur polowy iliczną eskortę złożoną zgwardzistów, którzy bardzo szybko isprawnie wykonywali swe zadanie, delikatnie torując dowódcy drogę wśród mrowia głów.

	Przemówił gardłowym głosem, jednak draińskie słowa brzmiały wjego ustach naturalnie, jakby język sąsiadów zza gór był jego rodzimym.

	— Jestem Khaben Khar — rzekł zdumą. — Zajmuję tę posiadłość na swoje potrzeby. Chcę, by nasze wzajemne relacje ułożyły się na tyle dobrze, żeby zapewnić obu stronom spokój igodność. Kto zwas jest najważniejszy?

	— Ja. Jestem Sinka. — Spojrzała mu woczy, ale nie znalazła wnich choćby śladu wspomnienia tamtej rozmowy. Zrobiła szybki krok wjego stronę, ale drogę zagrodził jej gwardzista zeskorty.

	— Nie podchodź — warknął rozkazująco.

	Khaben Khar spojrzał na nią, jak się jej zdawało, bez większego zainteresowania iskinął głową.

	— Sinka — powtórzył jej imię. Może dodałby coś więcej, ale wtym momencie podszedł Monah, aby wyszeptać coś do dowódcy. Sinka zacisnęła pięści iopuściła wzrok, urażona tą obojętnością. Przecież już się poznali iwtedy, na skarpie, wydał się przystępniejszy, skory do rozmowy, zrozumienia iustępstw. Ale teraz...

	Khaben Khar przez chwilę stał nieruchomo, apotem bez słowa się odwrócił iodszedł wraz zkolumną żołnierzy wczarnych mundurach zczerwonymi wypustkami. Kilku postawnych Kharów wmundurach gwardii ruszyło za nim. Gdy przekroczyli próg kharskiej części domu, żołnierze asystujący dowódcy rozproszyli się, adrzwi zamknięto. Strzegło ich teraz dwóch strażników wpełnym rynsztunku.

	Sinka westchnęła. Miała przygotowaną ładną mowę, która na pewno podniosłaby Drainów na duchu, aledwo pozwolono jej wypowiedzieć swoje imię. Nowe warunki wcale się jej nie podobały, lecz już wiedziała, że żadnego zKharów nie interesowały odczucia jakiejś ochmistrzyni.
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	Odgłosy podkutych żołnierskich butów ucichły izapadła noc. Khaben odprawił Monaha ijak co wieczór zasiadł nad niewielką kartką, by zapisać kilka spostrzeżeń zminionego dnia — takich, którymi znikim by się nie podzielił. Nie dlatego, że były głupie, wprost przeciwnie! Gdy już skończył pisać, czytał je kilka razy, by lepiej zrozumieć siebie iokoliczności, apotem podpalał kartkę ipozostawiał, by spłonęła.

	Dawno temu jeden znauczycieli wMordowni — szkole na szczycie góry, okropnym miejscu, gdzie wśród wichru iśniegu wykuwano charaktery arystokratycznych młodzieńców — kazał mu co wieczór przed snem spisywać swoje wrażenia. Analizowali je wspólnie zaraz po porannym żołnierskim treningu. Poobijany igłodny musiał dyskutować na temat własnych uwag dotyczących poprzedniego dnia. Zgrzytał zębami na ten obowiązek, ale teraz, po latach, był wdzięczny staremu Lunhowi za tę naukę. Wieczorem zrzucał zsiebie ciężar dnia, zostawiał za sobą to, co w ogóle nie błoby mu potrzebne. „Zostaw przeszłość wprzeszłości”, mówił Lunh iKhaben wiedział, że ma rację. Ichoć wminionym dniu nie zdarzyło się nic naprawdę ważnego, chwycił za pióro.

	Pierwszy dzień wdomu rodu Agneis minął tak, jak przewidywałem. Ponuro. Tłum Drainów zebrany wholu, gotów skoczyć nam do gardeł. Isłusznie. To właśnie powinni zrobić. Albo dodać trutki na gryzonie do potrawki. Wybić nas, zanim zdążymy się zadomowić. Gdyby wiedzieli, jak kruche są podstawy mojej władzy wKharze, na pewno by to zrobili. Wywołaliby wten sposób wojnę domową, ale przynajmniej ze spokojem mogliby patrzeć, jak sami się wyrzynamy.

	Ale nie. Draini myślą całkiem inaczej. Stoją cicho wholu ipatrzą na nas, ztym swoim przysłowiowym spokojem.

	Tłum Przewodniczek. Oczywiście, spodziewałem się ich, ale nie aż tylu. No iSinka... IKlenis, jej brat — ten młodzik, którym po moim oświadczeniu aż zatrzęsło. Dzieciak jeszcze... Trzeba pamiętać, że to ostatni mężczyzna zgłównej linii rodu.

	Sinka nie drgnęła, gdy udałem, że widzę ją pierwszy raz. To szkolona Przewodniczka, więc umie nad sobą panować. Nawet nie zbladła, chociaż spuściła oczy, jakby ją to dotknęło. Gdybym mógł wnie zajrzeć wtamtej chwili, pewnie dostrzegłbym tylko pogardę. Amoże złość. Strach? Amoże inie, wkońcu jest Przewodniczką, aone bywają szalone.

	Dzieciaka trzeba się pozbyć, ajej unikać. Może isą ostatnimi zrodu, ale...

	Nigdy nie wolno mi zapomnieć, że płynie wnas ta sama krew. Krani, pierwsza królowa, żona Deighera, była Agneis. Zniej my wszyscy.

	Khaben odłożył pióro ispojrzał na plamy atramentu na skórze. Już słyszał marudzenie Monaha, który jutro spróbuje wywabić je zpalców ijednocześnie się dowiedzieć, co takiego znowu dowódca wieczorem pisał. Khaben przebiegł wzrokiem niechlujny tekst, wspomniał oczy Sinki wkolorze burzowego nieba, po czym wstał od stołu. Wrzucił kartkę do paleniska ipatrzył, jak płonie to, co niepotrzebnie zaprzątałoby jego uwagę wkolejnym dniu inwazji wojsk Kharu na Aberię. Szybko zdjął ubranie, zdmuchnął świecę izmienił postać. Uwolnił kharib ipozwolił im na trochę szaleństwa. Potem, dla wprawy, ukrył je inakazał sobie chwilę medytacji.

	Mimo że wyciszył wten sposób swoje myśli, nie mógł zasnąć. Stojące we wnęce łóżko było odrobinę za krótkie, poza tym czuł, że zaraz się udusi wnagrzanym, stojącym nieruchomo powietrzu. Pragnął zasnąć io niczym już nie myśleć, sen jednak nie nadchodził. Wreszcie się poddał.

	Spośród wielu kłębiących się wgłowie myśli wybrał tę oDeigherze. Wygnaniec, król bez ziemi ipoddanych, założyciel najpotężniejszego państwa na kontynencie, ożenił się zKrani, młodą dziewczyną zrodu Agneis, zktórą spłodził gromadkę dzieci. Ten potężny władca, jako jeden znielicznych królów Kharu, zmarł wpodeszłym wieku, spokojnie, we własnym łóżku, nocą, śpiąc obok ukochanej kobiety.

	Czasami Khaben marzył, by ijego spotkało coś równie wspaniałego. Długie lata życia owocujące rozwojem, budowaniem potęgi Kharu... Anie nędzna wegetacja, szamotanie się wsieci zależności, kłanianie Rodowym.

	Dlatego coraz częściej myślał oDeigherze ijego woli, by zmienić królestwo Kharu — to odległe, zza morza. Jego wola zmiany doprowadziła do krótkiej ikrwawej walki, wktórej wiele rodów zginęło, amłody wówczas król trafił do więziennej celi ina statek Wygnanych, ostatecznie zaś przybył na nowy ląd.

	Khaben wybrał posiadłość Agneis nie dlatego, że była malownicza idostatnia, ale właśnie ze względu na Deighera. Gdy statek Wygnanych rozbił się na podwodnych skałach wZatoce Darena, draińscy rybacy zubogiej inędznej wioski uratowali ich, opatrzyli rany, dali suche ubranie iciepłą strawę — mimo że bali się obcych iprzerażał ich twardy język, którym do nich mówili. Skoro jednak Pani Morza podarowała życie tym obcym, kim byli oni, nędzni rybacy, by się sprzeciwiać jej woli? Posłali chłopaka na jedynym we wsi koniu po Przewodniczki, które zabrały Kharów wgłąb lądu, do krainy mlekiem imiodem płynącej — posiadłości rodu Agneis.

	Pozwoliły im tu żyć, obserwowały ich, aostatecznie zmusiły do opuszczenia Aberii. Dały wówczas wozy pełne wszelakich dóbr, mapy ziem leżących na zachodzie, pasm gór, rozległej doliny spływającej aż do morza, dały nawet kobiety... Rody Przewodniczek, które zgodziły się na wyprawę wnieznane zdzikimi Kharami, otrzymały zadośćuczynienie, tak jakby zmarły. Jakby zginęły, poświęcając się dla dobra rodzinnej ziemi.

	Deigher Wspaniały pisał otym wswoich wspomnieniach. Niewiele oryginalnych kart przetrwało, ale Khaben znał je wszystkie niemal na pamięć.

	Nie wybrał więc posiadłości rodu Agneis dlatego, że była bogata ipiękna; wybrał ją, bo tu zaczął się Khar. Ichoć Khaben nigdy nie powiedziałby tego głośno, to uważał, że teraz, wiele wieków później, Kharowi potrzebny był nowy początek. Nie wiedział jeszcze ani jak, ani kiedy, ani jakim sposobem, ale rosło wnim przekonanie, że trzeba coś zmienić, by ich świat nie umarł.
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	Sinka nie rozmawiała zDowódcą przez wiele tygodni. Czuła się zagubiona, kiedy myślała ospotkaniu wsadzie ipóźniejszym powitaniu. Oczekiwała, że coś się stanie, on jakoś zareaguje... Ale widać była bardziej naiwna, niż chciałaby przyznać. Jak mogła myśleć, że kretyńsko nieudana rozmowa zjakimś dowódcą — żołnierzem, który przez pół życia stoi na baczność — cokolwiek zmieni? Roiła sobie, że zanim on tu zamieszka, wszystko się odmieni inie zobaczy go wswoich progach. Ganiła się teraz za te nierozsądne myśli imarzenia, bo przyniosły tylko gorycz.

	Jabłonie dawno straciły kwiaty, wśród liści zaczynały już błyszczeć owoce, awjej życiu — nędznym izabieganym — nie zdarzyło się nic, co pozwoliłoby myśleć, że cokolwiek ulegnie poprawie. Rozczarowana unikała go, jak długo się dało. Ostatecznie musiała jednak stawić się przed obliczem Khaben Khara „wczerwonym gabinecie”, jak powiedział zukłonem Monah, wiecznie gadający oniczym młodzieniec, zktórym załatwiała najważniejsze codzienne sprawy.

	„W gabinecie ojca”, pomyślała, mrużąc oczy. Pamiętała, jak pewnego wieczora wpadł do niej Klenis iz wściekłością opowiadał, że Khaben Khar wybrał właśnie ten gabinet. Wnim przyjmował żołnierzy, posłańców, ateraz iją.

	— Siedzi tam, jakby był panem Domu. Sypia wpokoju ojca! Mam ochotę powiedzieć mu... — wykrzykiwał Klenis.

	— Nic mu nie powiesz. Spakujesz się iwyjedziesz do Korina.

	— Do Korina?! On jest sztywny jak kołek wpłocie! Nie pojadę! — powiedział butnie.

	— Pojedziesz, bez dyskusji. Obiecałeś, jak wszyscy wDomu iw całej posiadłości, robić, co powiem. Pamiętasz?

	— Tak. Ale...

	— Nie ma ale, Klenis. Nie chcę cię tu. Jesteś za bardzo — nie wiedziała, jak nazwać jego zachowanie — szalony!

	— Szalony?! To ty jesteś szalona, że chcesz im usługiwać!

	Klenis był zły; wylewały się zniego wściekłość iupokorzenie, więc wrzeszczał na nią, dając upust przytłaczającym go uczuciom. Sinka miała dość własnych problemów, więc odcięła się od emocji brata iodetchnęła zulgą. Teraz mogła spokojnie znim rozmawiać.

	— Wiesz dobrze, że robię to, co muszę. Iproszę cię, nie dodawaj mi zmartwień. Jeśli tu zostaniesz, to pewnego dnia wprzypływie emocji zrobisz coś, co ściągnie na twoją głowę ich gniew.

	— Wcale nie! — krzyknął iwydął wargi.

	— Och, Klenis — uśmiechnęła się, bo naburmuszona mina małego chłopca wzestawieniu zmęskim już meszkiem na policzkach nagle ją rozczuliły. — Znam cię od urodzenia iwiem, jaki jesteś. Ty też wiesz, braciszku. Powiesz coś albo zrobisz ibędą kłopoty. Za wielu już straciliśmy, nie będziesz kolejny. Wyjedziesz, gdy tylko dostanę zgodę.

	Awanturował się jeszcze, próbował ją szantażować iprzekonywać. Wkońcu jednak, zły ipomrukujący pod nosem obraźliwe słowa, wyjechał, aona odetchnęła. Wiedziała, że Korin — Mistrz mądry, rozsądny, wyważony itwardy jak skała — zadba oniego, przypilnuje iwiele go nauczy. Ufała mu iwierzyła, że Klenis zyska na jego bezpośredniej bliskości. Czasami myślała, że matka pozwalała bratu na zbyt wiele, bo przypominał jej ojca zczasów młodości. Wkońcu poznali się, gdy był takim młokosem jak Klenis przed inwazją. Pokochali się, ale ona musiała jechać do szkoły wKort. Potem, po latach nauki, wróciła do domu ina nowo odkryła ojca. Jarun — Mistrz Barw oraz Malera — Przewodniczka iUzdrowicielka. Kochali się jak szaleni ibyli szczęśliwi aż do czasu jego choroby. Po śmierci ojca matka już tylko czekała na swoje odejście. Może dlatego poszła pod szczyt Orlicy? Sama podjęła decyzję ioznajmiła ją dzieciom, wyznaczając Sinkę na opiekunkę majątku aż do pełnoletności Klenisa, iposzła dać się zabić. Jej przyjaciółka, Prodia, pisała, że walczyła bezkompromisowo, jak lwica, idlatego ją zabili. Dwóch się przyczaiło idopadło ją, gdy została na chwilę sama, bez innych Przewodniczek. Prodia pisała, że pewnie nawet nie widziała napastników, bo podeszli zboku. Zaskoczyli ją izginęła. Szybko, nawet nie krzyknęła. Dla Sinki właściwie nie miało to znaczenia, choć wrozpaczy po śmierci matki ta informacja przyniosła nieco ulgi. Widziała miesiące strasznych cierpień ojca icieszyła się, że matka nie płakała zbezsilności, nie wiła się zbólu. To ważne, że nie umierała godzinami jak inni ranni na polu bitwy.

	Wiele razy od jej śmierci Sinka myślała, co matka zrobiłaby wdanej sytuacji, jak by zareagowała, co by powiedziała... Teraz też. Co by zrobiła piękna Malera, gdyby musiała oglądać Khara siedzącego wfotelu ukochanego męża, wjego gabinecie? Zachowałaby godność — to na pewno. Godność idystans. Tyle że Sinka nie była matką inie potrafiła na zimno oceniać tego, co tak bolało iwypalało piętno na sercu.

	Tak jak się spodziewała, na widok obcego wojcowskim fotelu poczuła ból. Czytał właśnie jakieś pisma. Nie podniósł głowy, gdy stanęła przed nim, od razu poczuła się więc jak namolna, prosząca ocoś petentka, uzależniona od humoru oficjela, który ma wysłuchać uniżonej prośby, atymczasem lekceważy jej istnienie, udając, że jest zajęty. Zrozumiała, oczym mówił Klenis. By nie rzucić się inie wyszarpnąć mebla spod kharskiego tyłka, odtworzyła wmyślach obraz, który ją uspokajał, izaczęła wspominać miłe, spokojne chwile. Milczała iczekała, patrząc za okno, na rozciągający się wdali letni krajobraz pól iłąk. Czuła na sobie wzrok Monaha stojącego za fotelem, ale udawała, że nie jest świadoma jego uważnej lustracji. Wreszcie Khaben złożył podpis, podniósł wzrok izauważył ją.

	— Ach, tak — mruknął gardłowo. — Prosiłem, byś przyszła. Usiądź, jeśli łaska.

	Wskazał fotel obity czerwonym puszystym materiałem, stojący zboku biurka. Opuściła głowę, by nie dostrzegł bolesnego skurczu twarzy. Fotel należał do matki. Wnim spędzała wolne chwile, wnim siedziała, gdy rozmawiały po raz ostatni. Sinka spojrzała na rozległe pola iłąki za oknem. Wysoko wchmurach unosił się drapieżnik. Wisiał nad ziemią całkiem nieruchomo. „Jak on to robi?”, przemknęło jej przez głowę.

	Khar czekał bez słowa, aż Sinka odwróci wzrok iskupi na nim swoją uwagę.

	— Dziękuję — odpowiedziała uprzejmie. — Czym mogę służyć?

	— Za kilka dni — zaczął, odprawiając ręką Monaha — zostaną przywiezione meble. Pragnę, byś dopilnowała ich rozładunku. Pragnę również, byś znalazła dogodne dla nich miejsce: pokój na parterze, najlepiej bez okna. Nie musi być duży inajlepiej na uboczu, trudno dostępny ispokojny. Cichy iz małym pomieszczeniem do toalety. Meble będą rozłożone, ale przyślę żołnierzy, by je poskładali. Są dość specyficzne iobawiam się, że twoi ludzie mogą sobie znimi nie poradzić — rzucił dla wyjaśnienia.

	Zapytała, dla kogo przygotowuje ten specjalny pokój, iw głębi serca była pewna, że dla jakiejś kobiety. Tymczasem się okazało, że komnata ma służyć jemu. Dotychczasowe lokum, jak twierdził, zaspokaja jego potrzeby, ale jest zbyt łatwo dostępne, za dużo osób się po nim kręci, aon potrzebuje spokoju, bo ma wiele do przemyślenia.

	— Potrzebuję ciszy. Nie da się pracować wciągłej wrzawie — dodał.

	Zastanawiała się przez chwilę, analizując układ domu, atakże własne potrzeby imożliwości. Oczywiście było takie pomieszczenie, ale ulokowanie wnim Khara mogło się okazać ryzykowne. „Bardziej ryzykowne od życia zkilkoma setkami Kharów na głowie?”, zadrwiła zsiebie.

	— Jest takie pomieszczenie — kiwnęła wreszcie głową. — Niedaleko mojego pokoju wzachodnim skrzydle domu. Chcesz zobaczyć?

	— Już teraz?

	Był zaskoczony tak szybkim rozwiązaniem problemu. Myślał, że każe mu czekać parę dni, tymczasem... Wstał ze swego miejsca, aona poczuła to samo, co wsadzie — wydała się sobie bardzo mała. Był od niej owiele wyższy, wcałej posiadłości zpewnością nie było równie potężnego Draina. Musiała podnieść głowę, by spojrzeć mu wtwarz. Miał takie ciemne oczy, rzadkie u Drainów. Iwysuszoną, zbyt mocno opaloną twarz.

	— Chyba zbyt długo ostatnio przebywałeś na słońcu. Poparzyłeś skórę, więc przyślę ci maść.

	— Słucham?! — Nie od razu pojął, oczym mówi, ale potem niespodziewanie uśmiechnął się pod nosem. — Łowiliśmy ryby wjeziorze... Będę wdzięczny za ratunek. Faktycznie trochę piecze iswędzi.

	— Generalny Dowódca Kharu łowi ryby?

	— Solone mięso może zbrzydnąć... AwKharze ryb jest niewiele. Poza tym czasami potrzebuję kilku chwil wytchnienia. Aty nie, pani?

	Nie chciała słuchać odowódcy szukającym wytchnienia przed podjęciem ważnych wojennych decyzji. Zmrużyła oczy, odczuwając ból iżal ogabinet, oKharów za domem, owojnę iśmierć. Zacisnęła dłonie na poręczach fotela ispojrzała na Khabena. Przyglądał się jej, czekając na odpowiedź.

	— Odetchnę, kiedy Kharowie opuszczą mój kraj.

	Mężczyzna nie okazał irytacji czy gniewu.

	— Tak — powiedział znamysłem iw gabinecie zapadła cisza. Sinka poczuła się nagle dziwnie zagubiona. Znowu powiedziała coś nieprzemyślanego, choć dobrze wiedziała, że nie wolno jej prowokować Khara. Co zyskają Draini, jeśli zabije ją lub wygna zposiadłości? Spojrzała wokno. Jastrząb wisiał na bezchmurnym błękitnym niebie, czekając na ofiarę: cierpliwy iskupiony, bezwzględny. — Tak — powiedział Khar raz jeszcze iodwrócił się wstronę okna, jakby chciał zobaczyć, czemu tak uważnie przygląda się Sinka. — Mówiliśmy opokoju dla mnie — przypomniał.

	Sinka podniosła się zmatczynego fotela iskinieniem dłoni dała znak, by Khaben poszedł za nią. Odwróciła się wstronę drzwi, które natychmiast otworzył żołnierz stojący na korytarzu. Wyprężył się ipatrzył na wprost.

	— Powiedz Monahowi, że poszedłem zochmistrzynią do draińskiej części domu.

	— Tak, panie.

	Khaben spojrzał na Sinkę iteraz on ruchem dłoni nakazał, by prowadziła. Szedł pół kroku za nią, awszyscy Kharowie milkli na ich widok iusuwali się na bok. Przez chwilę czuła się tak, jakby czynili to na jej widok, ale zaraz przypomniała sobie, że jest tylko ochmistrzynią: niewiele znaczącą kobietą, która wykonuje rozkaz kharskiego dowódcy. Gdy zamknęli drzwi prowadzące do draińskiej części domu, otoczyła ich cisza. Korytarz, całkiem inaczej niż u Kharów, świecił pustkami. Były tu tylko sypialnie, puste otej porze dnia, ponieważ pracujący wDomu Draini byli teraz zajęci gdzie indziej.

	Sinka prowadziła Khabena siecią korytarzy. Wiedziała, że był tu po raz pierwszy. Ku radości Drainów Kharowie rzadko opuszczali swoją część domu.

	— Nie wiedziałem, że ten dom jest aż tak duży iskomplikowany. Istny labirynt korytarzy — stwierdził Khaben.

	Odwróciła głowę, by na niego spojrzeć. Nie ukrywał zainteresowania. Jego oczy błądziły po ścianach imijanych pomieszczeniach. Większość drzwi była zamknięta, ale niektóre specjalnie otwierano, by oświetlić korytarz. Sinka nie lubiła mroku, arozstawianie świec było zbyt drogie. Nie mieli wystarczająco dużo wosku, by oświetlić każdy fragment ciemnych korytarzy.

	— Jest bardzo stary — wyjaśniła. — Wiele razy go rozbudowywano, dodawano nowe pomieszczenia, przejścia iskrzydła. To, do którego idziemy, jest najstarsze. Nie mieszka wnim nikt oprócz mnie idwóch kobiet, które dbają omoje rzeczy. Nie jest tu tak komfortowo jak wnowszych częściach domu, ale ja lubię tę atmosferę, meble ibibliotekę... — Przystanęła. — To tutaj.

	Otworzyła szeroko drzwi. Wewnątrz panował mrok, ale nie było czuć wilgoci.

	— To składzik, przechowalnia różnych sprzętów, ale wyniesiemy je, jeśli będzie trzeba. Nie pamiętam, by kiedykolwiek ktoś tu mieszkał. Nie ma okna, więc spełnia warunki, jakie, panie, postawiłeś. Tam — wskazała na lewo — jest małe pomieszczenie, które też można wykorzystać. Poszukam kluczy, na pewno gdzieś są.

	Rzucił okiem, nie wchodząc. Rozejrzał się po korytarzu ijeszcze raz zajrzał do pomieszczenia.

	— Wydaje się dobry — powiedział, patrząc wmrok. — Może być — zdecydował ostatecznie. — Agdzie jest twój pokój?

	— Za tamtym zakrętem. Ostatnie drzwi — wyjaśniła iod razu wyczuła jego oczekiwanie. — Chcesz go zobaczyć?

	— Nigdy nie byłem wpokoju tubylca — stwierdził, chyba zainteresowany możliwością, jaka się przed nim otworzyła.

	— Tubylca! — prychnęła. — Mówisz onas jak oplemieniu zlasów Południowych Wysp! Tubylca!

	Spojrzał na nią tak, jakby chciał coś dodać; jego usta drgnęły, ale ostatecznie nie skomentował tego. Chwilę później zapytał, jak długo mieszka wtym domu. Mruknęła coś mało składnego onastroju starych budynków, wymigując się od sensownej odpowiedzi do chwili, gdy dotarli do starych, ciężkich drzwi znietypowym zamkiem. Otworzyła je iprzepuściła go przed sobą, zapraszając gestem dłoni.

	Szybko zlustrował wszystkie kąty. Pokój był dość duży, aniewielkie okna — zszybami podzielonymi na kilka małych prostokątów — wychodziły na ogród ze starymi drzewami owocowymi, kwitnącymi różowo krzewami, alejkami wyłożonymi kamiennymi płytami, trawą, kępami kwiatów isadzawką. Woda wypływała chyba spod ziemi, bo nie było widać żadnego wodociągu. Przypomniał sobie, że był wtym miejscu na inspekcji kilka dni po przyjeździe iten cichy zakątek, ta sadzawka wyłożona białymi płytami marmuru zauroczyły go. Usiadł wtedy na brzegu cembrowiny, zanurzył dłoń wzimnej, krystalicznie czystej wodzie izapatrzył się na mur okalający od wschodu najważniejsze zabudowania posiadłości. Był częścią starej fortyfikacji, rozebranej już bardzo dawno temu. Teraz jego pozostałości zachowały się tylko ztej strony. Od kiedy Khaben zamieszkał wDomu, żołnierze pełnili przy nim nieustanną wartę. Inie zabytkowy mur, porośnięty gęsto bluszczem, był przyczyną ich obecności. Gwardziści pilnowali raczej tego, co znajdowało się pod nim — wejścia do jakiegoś podziemnego tunelu, który kończył się nieoczekiwanie starą, kamienną ścianą. Khaben pamiętał ze swojego zamku pewne ściany, które ścianami wcale nie były, ata nieoczekiwana przeszkoda wpodziemnym przejściu wyglądała podejrzanie.

	Sinka chrząknęła cicho, jakby chciała mu przypomnieć, że jest tuż obok. Khar oderwał wzrok od muru irozejrzał się po pokoju. Musiał zajmować narożnik domu, bo miał kształt fajki. Wkrótszej części stało dość szerokie łóżko iniewielka szafka oraz krzesło zprzerzuconym przez nie wełnianym pledem tkanym wbiało-niebieski wzór. Mały dywanik uszyty zgałganków wróżnych odcieniach błękitu leżał na podłodze przy posłaniu. Za łóżkiem wisiała kotara, nie mógł więc dojrzeć, co znajdowało się za nią. Może po prostu miska idzbanek zwodą? Wdrugiej, większej części był stół zciężkimi rzeźbionymi nogami i trzy wygodne krzesła zpodłokietnikami. Zboku wielka szafa rzeźbiona wfinezyjny wzór roślinny zmotywem kwitnących jabłoni. Wzór imistrzostwo rzemieślnika zrobiły na nim wrażenie.

	— Piękna rzecz — pochwalił.

	Zauważył, że Sinka się uspokoiła icierpliwie znosiła jego ciekawskie spojrzenia. Nie drgnęła nawet, gdy pochylił się nad stolikiem stojącym pod oknem iprzerzucił strony leżącej na nim książki. Krainy nieznane Brossa — Draina, który przed kilkoma stuleciami objechał niemal cały kontynent. Khaben czytał jego wspomnienia wszkole. Książka Sinki była bardzo stara, zgrubymi isztywnymi kartami oraz nieco wyblakłym atramentem. Mężczyzna pochylił się idostrzegł, że ktoś napisał ją ręcznie, zapewne przed wiekami. Do tego na pergaminie! Ate ilustracje...

	— Stare dzieło.

	— Stare — potwierdziła.

	Uśmiechnął się iusiadł wygodnie wfotelu. Wybrał go, bo wydał mu się rzadziej używany. Miał ochotę zapytać, czy to oryginał dzieła Brossa, ale coś go powstrzymało. Powtórzył za to pytanie zkorytarza. Ochmistrzyni przysiadła na brzegu niewielkiej kanapy, obitej grubą materią tkaną wróżnokolorowe pasy. Wyprostowała plecy, dłonie złożyła na udach idumnie uniosła głowę. Pomyślał, że siedzi jak dystyngowana kharska dama, anie jak tańcząca zjabłoniami Przewodniczka. Spojrzała za okno, apotem znowu na niego. Zastanawiała się, co odpowiedzieć.

	— To mój dom rodzinny, dowódco wojsk inwazyjnych. Mieszkasz wDomu jednego znajstarszych draińskich rodów. Domu rodu Przewodniczek. Ja też nią jestem. Do niedawna była tu moja matka, ale zabiłeś ją pod szczytem Orlicy. Inigdy ci tego nie wybaczę.

	Patrzył ze spokojem inawet nie drgnął, gdy wyjawiła, kim jest. Odwróciła twarz do okna, jakby wolała bujną zieleń wewnętrznego ogrodu od jego osoby. Zauważył, że wchwilach napięcia właśnie tak robiła: uciekała spojrzeniem za okno. Wgabinecie też wpatrywała się wniebo. Czego tam szukała, spokoju? Spojrzał na zieleń za oknem. Nie rozumiał, jak drzewa ikrzaki mogą kogoś uspokajać. On szukał spokoju wsobie, choć tak naprawdę już od wielu lat nie umiał go znaleźć.

	— Wiedziałeś otym. — wgłosie wyczuł nutkę wyrzutu.

	— Oczywiście. Chciałem się tylko przekonać, co odpowiesz. Wiedziałem, czyj to dom, gdy decydowałem się wnim zamieszkać. Wiem też, kim jesteś — zawiesił głos izaryzykował, tak jak ona przed chwilą. — Nie zabiłem twojej matki. Nie był mi dany ten zaszczyt. Byłaby godnym przeciwnikiem, chociaż co mogą gołe dłonie wstarciu zostrą klingą?

	— Zaszczyt?! — Zerwała się zkanapy na równe nogi. — Zabić to zaszczyt?

	Teraz przepełniał ją gniew, aemocje grały na jej twarzy. Nie umiała ich ukryć — amoże nie chciała? Odwróciła się wreszcie, aż zafurkotała spódnica, ipodeszła do tego samego okna, przy którym on rozmyślał omurze.

	— Twoja matka na pewno była dzielna — dodał zuznaniem wgłosie. — Wszyscy wasi żołnierze byli. Nie mieli jednak szans, po prostu nie potrafili nas pokonać. Nikt zwaszych żołnierzy nie wiedział, jak się do tego zabrać. Próbowali, zpełnym poświęceniem próbowali was chronić, ale naprawdę żadni znich wojacy — powtórzył spokojnie. — Równie dobrze mogli zostać wdomach, ale rozumiem, że to niehonorowe. Jestem pełen szacunku dla ich odwagi.

	Nie rozumiała, oczym mówi, nie pojmowała sensu tej przemowy. Słuchała zgrzytliwego głosu izaciskała pięści. Kusiło ją, by go obrazić, napluć mu wtwarz, uderzyć, wydrapać mu te chłodne oczy. Obezwładnić kilkoma przywołaniami, zadusić powoli, tak by zetrzeć ztej obojętnej gęby lodowaty spokój! Mogłaby to zrobić! Umiałaby go pokonać wkilka minut wtym dalekim, odosobnionym pokoju... Tylko co by to dało? Chwilę satysfakcji zwygranej?

	Widziała jego niewyraźne odbicie wszybce. Siedział wfotelu ichyba na nią patrzył. Zacisnęła pięści. Dlaczego on tu jest? Dlaczego przyszedł do jej sypialni? Dlaczego wybrał jej Dom? Dlaczego jest wAberii? Została tu, by poznać odpowiedź na ostatnie ztych pytań. Nie, nieprawda, nakazano jej zostać. Paznokcie wbiły się wjej ciało. Chciała krzyczeć, zbuntować się, zerwać nałożone kajdany iuciec ztego więzienia, ale nic nie mogła zrobić. Była bezsilna, podobnie jak setki draińskich żołnierzy stała naprzeciw wroga idrżała zniemocy.

	Podmuch wiatru zmarszczył powierzchnię wody wsadzawce. Ostry, świetlisty błysk przez chwilę poraził oczy Sinki. Zamknęła je, agdy ponownie otworzyła, postać zszybki zniknęła. Widziała już tylko bujną zieleń ogrodu. Kwitły krzewy glicei. Pachniały tak słodko, że ich aromat wypełniał cały pokój. Wokół unosiła się chmura pszczół — będzie dużo miodu. Sinka oparła czoło oszybę izauważyła tęczowego węża sunącego wśród trawy. Przesuwał swe piękne ciało między wysokimi kępami kwiecia. To dobrze, że zamieszkał wjej ogrodzie — nie będzie wnim szkodników; cebulki wiosennych kwiatów są bezpieczne.

	Khaben poruszył się tuż za nią iten ruch odbity wszybie kazał jej wrócić do rzeczywistości iczekającego Khara. Odepchnęła od siebie gniew ibezsilność. Przyznała sama przed sobą, że Generalny Dowódca był szczery, boleśnie szczery. Nie drwił, nie szydził ani nie wywyższał się nad pokonanych, mówił tylko prawdę. Na swój okrutny ibezwzględny sposób oddał im cześć.

	— Po co tu przybyliście, Khaben Kharze? — odezwała się owiele spokojniej.

	— Szukamy.

	— Czego? — zapytała, śledząc węża.

	Milczał, wpatrując się wogród. Potem spojrzał na nią zgóry iruszył do drzwi.

	— Meble do pokoju będą już wkrótce. Liczę, że zajmiesz się ich ustawieniem — powiedział, trzymając dłoń na klamce, ajego głos zabrzmiał bardziej zgrzytliwie niż wcześniej.

	Nie wydusiła zsiebie nawet słowa, aon natychmiast wyszedł. Gdyby był kimś innym, powiedziałaby, że jest dobrze wychowany ima szacunek dla jej bólu. Tyle że nie była jej potrzebna uprzejmość dowódcy żołnierzy, którzy zabili jej matkę. Wolałaby już jego pogardę czy nienawiść. Tak, nienawiść byłaby owiele łatwiejsza. Sama mogłaby go wtedy nienawidzić. Ale czy ona wogóle umiała nienawidzić? Znała nienawiść, wiedziała, jak smakuje iwygląda, jak kaleczy od środka. Matka uważała, że to niskie uczucie. Uczyła, że trzeba je od siebie odsuwać. „Nienawiść zabija wczłowieku więcej, niż myślisz, córeczko. Przewodniczka próbuje zrozumieć ipomóc”, tak mówiła. Ale mówiła też, że nie wolno zabijać, aposzła na wojnę izabiła wielu, zanim sama zginęła. Sinka czuła się zagubiona. Nie miała siły iść między ludzi. Wymknęła się do ogrodu iprzytuliła twarz do szorstkich źdźbeł trawy. Zdaleka napływały odgłosy wojskowego obozu, ale wyrzuciła je zgłowy. Skupiła się na szumie wody wsadzawce, brzęczeniu pszczół iszeleście liści. Zza kępy glicei wypełzł tęczowy wąż. Zbliżył się na odległość ramienia izamarł wsmudze słonecznego blasku. Powietrze wokół niego pulsowało świetlistą energią zdrowego, silnego zwierzęcia. Sinka powoli przesunęła ramię iwyciągnęła dłoń wjego kierunku. Rozwidlony język zbadał powietrze wokół iznieruchomiał. Cienka niteczka blasku oplotła palec kobiety, rozjarzyła skórę, zamigotała iznikła. Sinka cofnęła dłoń. Nie chciała skrzywdzić tęczowego węża. Dzięki niemu cebulki wiosennych kwiatów były bezpieczne. „Kiedy ja poczuję się bezpieczna?”, pomyślała zgoryczą. Słyszała, że ktoś wszedł do ogrodu, ale zauważył ją, przeprosił iodszedł. Draini wDomu szanowali jej chwile odosobnienia irozumieli je.

	Po zachodzie słońca Karina przyniosła kolację, postawiła tacę na stoliku ispojrzała pytająco. Sinka opowiedziała wszystko po kolei.

	— On nie jest taki zły — stwierdziła przyjaciółka, popijając napar zliści malin. — Nie pozwala na okrucieństwo, mordy czy grabieże. Paru najgorszych skurwieli odesłał do domu pod eskortą żołnierzy.

	— Za co?

	— Rozboje, kradzieże, pobicia, gwałty. Był na północy taki oddział, który robił straszne rzeczy. Podobno, gdy się dowiedział, jednego ztych sadystów zaszlachtował na miejscu. Drugiego pozbawił ręki. Aresztę odesłał do domu. Tak jak stali, bez niczego. Kazał im wsiąść na konie ijechać albo odda ich katu. Ludzie nie mogli uwierzyć!

	— Podobno? — Since też trudno było wto uwierzyć, więc uczepiła się tego słówka.

	— Livia pisała, była tam. Pisała też, że on walczy jak nikt inny, wiruje tak szybko, jest jak smuga koloru. Wszyscy byli wszoku, nawet jego żołnierze. Siedział isłuchał tych zbójów; zapytał ich ocoś ze spokojem, aoni odpowiedzieli butnie. Livia pisała, że wysoko trzymali głowy ipyskowali. Apotem jeden leżał martwy, adrugi wył, patrząc na kikut ręki. Dłoń ikawałek ramienia leżały na podłodze wkałuży krwi. Wyobrażasz sobie? Siedzieć spokojnie, rozmawiać zkimś, apotem nagle jednym ciosem odciąć mu łeb? Livii wcale nie żal tamtych. Pisała, że byli wstrętni, obleśni inienasyceni. Nieobliczalni. Ci nasi są całkiem inni, co nie? Ale itak ludzie gadają, że ten Khaben to krwawy demon.

	— Demon... — mruknęła Sinka jakoś bez przekonania. — Jaki demon, Karina? Demony to bajki zza mórz, aon jest zkrwi ikości, je, śpi, gada...

	Rozmawiały długo wnocy iSinka stwierdziła, że Karina, tak samo jak ona, nie wiedziała, co myśleć oKharach. Najechali Aberię, napadli izabili tylu, jednak tu, wposiadłości, którą Generalny Dowódca wybrał na swój tymczasowy dom, zachowywali się porządnie. Ale co ztego, skoro takie oddziały jak ten na północy nie należały do rzadkości. Zdarzały się brutalne iokrutne ekscesy, dzikie napaści imordy. Nagminne były kradzieże, plądrowanie rodowych dóbr iwywożenie wszystkiego, co miało jakąś wartość. Kharowie byli jak szarańcza, spadli na nich zgór ipustoszyli dom po domu, pole za polem. Na zachód ciągnęły karawany wozów obładowanych draińskim dobytkiem. Aberia, ziemia Przodków, jęczała pod kharskimi buciorami, odzierana zpiękna idostatku.

	Karina straciła starszego brata. Zabito go wjakiejś lokalnej potyczce zdala od domu. „Matka trzymała wramionach jego Nici”, wyszeptała Karina wśród łez. Młodszy brat, wspaniały łucznik imyśliwy, ciągle był warmii albo wtym, co zniej zostało. Podobno zbierali się na Polach Księżycowych. Karina się bała, że jeśli dojdzie do kolejnej bitwy, straci również drugiego brata. Płakały nad wszystkimi utraconymi mężczyznami, nad panią Malerą, nad sobą iusnęły zmęczone jak za szkolnych czasów, wjednym łóżku. Nie mogły niczego zmienić wtym dalekim świecie, ale mogły próbować pomóc sobie nawzajem.
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	Kilka dni po spotkaniu zKhabenem Sinka siedziała wśród kilkunastu innych kobiet wpokoju staruch, który przylegał do jej własnego, iuważnie słuchała relacji nieznanej Przewodniczki. Przedstawiła się jako Wana, ale równie dobrze mogła być Maną czy Haną. Imię nie miało znaczenia. Ważne były wieści, które przyniosła. Sinka nie słuchała zbyt uważnie kurtuazyjnych pytań opodróż, tylko przyglądała się zebranym. Część znich przed inwazją nie była mieszkankami posiadłości rodziców. Niektóre Sinka znała ze szkoły wKort. Były młode, ładne idoskonale wykształcone. Od wiosny pracowały jednak wposiadłości, poświęcając swój czas na tkanie, gotowanie, sprzątanie ileczenie. Przysłano je zKort, gdy tylko rozeszła się wieść, że osiądzie tu Khaben.

	Razem znimi przyjechały dwie staruchy. Sinka doskonale pamiętała je ze szkoły; były jak złe duchy, straszydła znocnych koszmarów. Na samą myśl, że te jędze mają osiąść wDomu inadzorować Przewodniczki, Since robiło się zimno. Walczyła ze strachem iniechęcią, szybko jednak zauważyła, że staruchy zdala od Rady zachowywały się owiele lepiej. Na ogół siedziały wswoim pokoju, udając, że coś robią, naprawiają czy cerują, atak naprawdę czekały tylko na kolejne raporty. Wysłuchiwały ich, czytały, odszukiwały interesujące iważne informacje, by słać je do Rady wKort przez posłańców takich jak Wana.

	O czym pisały, nikt nie wiedział ito niepokoiło Sinkę chyba tak samo jak Kharowie żyjących pod jej dachem. Oni umieli się zachować, Markusza iDrawi — niekoniecznie. Obie nienawidziły Kharów zcałej mocy swoich mrocznych serc ina pewno przedstawiały ich wjak najgorszym świetle. Sinka wielokrotnie rozmawiała zPrzewodniczkami iprosiła, by wraportach koncentrowały się na faktach, zamiast analizować je czy oceniać. „Nie ułatwiajmy im zadania. Siedzą wkomnacie, nic nie robią, jedzą iśpią, ale zawsze znajdą dla ciebie ordynarne słowo”, mówiła tym, których lojalności była pewna.

	— Nie rozumiem, dlaczego Rada przysłała te suki, tyle mądrych kobiet zostało wKort — stwierdziła Karina.

	— Są bezwzględne. Dobrze wiesz, że nie cofną się przed niczym. Jeśli zajdzie potrzeba, zmuszą nas do działania odpowiednią groźbą. Zawsze bezbłędnie potrafią trafić wczułe miejsca, prawda?

	Karina przyznała jej rację idodała, że kilka Przewodniczek, które przysłano zKort, wysyła swoje własne sprawozdania, kiedy tylko nadarza się okazja. Oczym lub okim piszą, nie wiedziała. Sinka pamiętała, jak to działało wszkole. Pod pozorem nauki otwartości iprawdomówności każda uczennica obserwowała każdą. Jeśli nauczycielki kazały pisać relacje zjakichś spotkań, to otrzymywały całą prawdę, bo nigdy nie było wiadomo, kto jeszcze dostał takie samo zadanie.

	— Może nadejdzie moment, gdy zapytam ote tajemnicze notki, ale jeszcze za mało je znam — wyznała.

	Podczas rozmowy zprzyjaciółką Sinka utwierdziła się wprzekonaniu, że musi być ostrożna nie tylko wstosunku do Kharów. Była pewna, że Wana wyjedzie zlistami igłową pełną wiadomości, do których Sinka nie będzie miała dostępu. Na szczęście sama też mogła przekazać kilka informacji izamierzała to zrobić, choćby po to, by zrównoważyć te wysłane przez staruchy. Wana na pewno zapamięta wszystko słowo wsłowo idostarczy, komu trzeba. Na razie zagajała rozmowę, opowiadając najnowsze, niewiele znaczące wydarzenia zKort.

	— Cieszę się, że Rada wKort ma się dobrze — zuśmiechem skomentowała Sinka. — Zdrowie członkiń Rady wtak trudnych czasach jest niezwykle ważne, ale bardziej mnie interesuje, co dzieje się wkraju. Czego możemy się spodziewać?

	— Kolejnej bitwy. Nasze wojska gromadzą się na Polach Księżycowych — zaczęła Wana.

	— Raczej to, co znich zostało. Niepotrzebnie Rada zezwoliła na stworzenie tej armii — powiedziała rozgoryczona Karina. — Tak wielu już zginęło, aco będzie dalej? Nie jesteśmy narodem żołnierzy.

	— Bzdura! — warknęła Markusza, drobniejsza ze staruch. Uczennice wKort nazywały ją Kulawką, bo od wielu lat utykała na prawą nogę. — Przy odpowiednim wyćwiczeniu każdy może zostać porządnym żołnierzem. Zawsze mówiłam, że trzeba wychowywać żołnierzy, ale mądrale wRadzie ciągle tylko nie, nie inie. Teraz mają. Wkilka miesięcy cały kraj zalała barbarzyńska hołota zza gór, amy nie umiemy się bronić. Nie mamy Przewodniczek, nie mamy żołnierzy. Jak owce na rzeź!

	— Nigdy nie mieliśmy wielu żołnierzy — nieśmiało wtrąciła Leonia, córka Mistrza Łowczego zposiadłości.

	— Ale mieliśmy armię Przewodniczek. Jeszcze dwieście lat temu było ich trzy razy więcej niż na początku inwazji! Aile już zginęło? — Markusza walnęła pięścią wudo. Tak łatwo się irytowała iwylewała swą złość na wszystkich wokół. — Połowa szkoły wKort stoi pusta. Rody nie posyłają córek na naukę, nie szkolą ich. Nie widzą potrzeby! Za długo panował pokój! Kharowie zamknęli granice, aprzecież znikim innym nie walczyliśmy. Dawne Przewodniczki doskonale wiedziały, jaką bronią pokonać Kharów, jak obezwładnić tych dzikusów! Czterysta lat temu dały im niezłego łupnia! Uciekli za góry jak kundle zpodkulonymi ogonami. Ateraz się odegrają, bo my niczego nie umiemy! Niczego! Absolutnie! Ile zwas przeszło kurs walki? No ile? Nawet nie połowa! To był najbardziej idiotyczny pomysł, żeby ograniczyć szkolenie! I-dio-tycz-ny! — wyskandowała irozkaszlała się przeraźliwie.

	— No, nareszcie się zamkniesz! — Wtrąciła się zaraz druga starucha, tęgawa Drawi. — Już mi się nie chce słuchać twojego jojczenia. Wana, mów, co tam jeszcze?

	Wana zmrużyła oczy ipo chwili zjej ust popłynęły kolejne zapamiętane informacje.

	— Nie ustalono, czy król Kharów bierze udział winwazji. Na razie nikt nie wie, jak on wygląda. Istnieją pewne przesłanki, że znajduje się wposiadłości Sinki, ale trudno jednoznacznie je potwierdzić. Przesłuchiwani żołnierze nie umieli na ten temat powiedzieć niczego oczywistego. Co dziwniejsze, opisy króla, jakie zdołano znich wydobyć, różnią się od siebie. Raz jest zuchwałym młokosem, innym razem dojrzałym mężczyzną. Wiemy jednak, że to bzdury. Ma ponad trzydzieści pięć lat, więc żaden zniego młokos. Problem wtym, że widywano go niemal wszędzie. Jakby był wwielu miejscach naraz. Rada uważa, że po prostu ma wielu sobowtórów. Nie potrafimy go zlokalizować. Równie dobrze może siedzieć wKharze, choć to mało prawdopodobne, bo zawsze wyrusza ze swoją armią. Więc istnieje prawdopodobieństwo, że Generalny Dowódca to król Kharu. Ale to tylko przypuszczenia.

	— Nie wiemy, jak wygląda, nie wiemy, gdzie jest... Bo wszędzie to znaczy nigdzie. Może tu być, ale równie dobrze może go nie być. Zresztą czy to ważne? — zapytała Karina. — Za krótko u nas są. Nauczyłam się rozpoznawać co ważniejszych oficerów, ajest ich tu zsetka.

	— Jeśli jest tu ich król, to na pewno nie pracuje jako stajenny, głupia dziewucho — mruknęła Drawi. — Jest kilkunastu najważniejszych oficerów. Na nich skupcie swoją uwagę. Najważniejszy jest Khaben, potem ci, co najczęściej się koło niego kręcą. Obserwujcie, wypytujcie, spisujcie informacje ispostrzeżenia. Rada nakazała zbierać informacje, więc je zbierajmy. Zawsze znajdzie się sposób, by je przekazać. Co jeszcze, dziewczyno? — zapytała Wanę.

	— Kazano mi podkreślić, że nie wydano rozkazu zabicia ani króla, ani głównego dowódcy, ani żadnego zludzi, którzy tu zamieszkali. Po wojnie sprzed czterystu lat wiemy, że jeśli podniesiemy rękę na ich króla, to wdepczą nas wziemię, posypią solą iodtańczą swój triumf na naszych kościach. — Wana mówiła, jakby recytowała czyjeś słowa, przymykała oczy, ajej głos matowiał.

	— Te dzikusy czczą króla jak boga. Jest nietykalny — mruknęła Drawi.

	— Nie wiemy ani jak wygląda, ani jak ma na imię? — spytała Alura.

	— Królowie Kharu noszą tylko jedno imię, nieuku! — krzyknęła Markusza. — Od tysiąclecia jedno imię! Askhar! Aobecny ma przydomek Nadzieja. Askhar Nadzieja.

	— Żaden znaszych Kharów nie ma na imię Askhar — stwierdziła Misa. — Jest Askharid. Mogli go trochę przemianować?

	— Wżyciu, te skurwysyny trzymają się tradycji. Król to Askhar, nie inaczej.

	— Czyli go u nas nie ma.

	— Niekoniecznie. Mamy tu synów najstarszych kharskich rodów. Ten Askharid, Nepril, Luridh, Oklang... Nie wiem, zjakiego rodu jest Khaben, więc może to ten ich król, górski troll. Musi być uroczy, skoro woli ukrywać się wdraińskim ciele! — kpiła Markusza.

	— Głupoty — przerwała jej Drawi. — Gadasz głupoty! Jest młody, silny iwytrenowany! Może wyglądać...

	— Jak może wyglądać ztą swoją chamską gębą, otoczoną obleśnymi mackami?! — szydziła dalej Markusza.

	Sinka westchnęła; znała staruchy iich nieustanne kłótnie. Nie było sposobu, by nad nimi zapanować, okiełznać obelżywe słowa płynące jak potok nieczystości. Czasami się zastanawiała, dlaczego te dwie nieustannie są razem. Czy trzymała je przy sobie obopólna nienawiść? Rozważania Sinki ikłótnię staruch przerwała Misa, blondynka obujnych kształtach iniesłychanej wiedzy genealogicznej.

	— Doskonale się maskują — wtrąciła, nie zwracając uwagi na wściekłe spojrzenie Drawi. — Nie widziałam kolorów ani jednego gwardzisty. Kontrolują przemianę. Podobno gdzie indziej coraz częściej można ich podziwiać wcałej okazałości, są oddziały, które do tego stopnia lekceważą królewskie rozkazy, że grasują zrozwianymi kharib, ale nie ci u nas... — westchnęła. — Nie możemy liczyć na to, że się ujawnią. Trzeba powoli, krok za krokiem dochodzić prawdy. Jeśli mogę prosić, wypytujcie ich okrewnych, koligacje, Drainki, zjakimi żenili się ich dziadowie. Prędzej czy później trafimy na jakiś ślad ibędę mogła określić, zkim mamy do czynienia.

	Sinka coraz mniej uważnie słuchała rozmowy. Wszystko to już wiedziała. Te ustalenia poczyniono jeszcze przed przybyciem obcych do Domu. Od tego dnia wklepsydrze przesypało się sporo piasku, aone stały wmiejscu. Kharowie zajęli większą część Domu, przebudowywali na swoje potrzeby spichlerz tuż za nim iprawie nie kontaktowali się zDrainami. Skrzydło, które zajmowali, wrzało nieustanną pracą, kroki dzień inoc dudniły na korytarzach, akonni posłańcy wyjeździli już kilka nowych dróżek ztraktu do drzwi głównego holu ispichlerza.

	Wielu Kharów na co dzień kontaktowało się zDrainami, ale nigdy nie wychodzili poza pewne granice. Rozkazywali, nakazywali, żądali iodchodzili. Since nawet się wydawało, że pozostawali nieczuli na kobiece wdzięki. Markusza twierdziła, że pewnie dodają im czegoś do jedzenia, bo nie jest możliwe, by normalny chłop, do tego żołnierz od miesięcy pozbawiony domu iwłasnej baby, nie wyruchał chętnej dziewuchy. Wulgarność staruch powodowała, że Sinka zcoraz większą niechęcią podchodziła do zdawania im relacji ze spotkań zKharami.

	— Cycki na wierzch — taką radę usłyszała pewnego dnia od Drawi.

	— Nie jestem dziewką uliczną.

	— Ależ jesteś, jesteś. Każda Przewodniczka jest jak dziwka. Zrobi, co jej każe alfons zRady — rechotała starucha. — Ale tobie, dziewucho, bliżej do alfonsa niż jego kurwy, co?! — Zaśmiała się uradowana obleśnym konceptem.

	Sinka tylko zaciskała pięści iunikała staruch, jednak czasami po prostu się nie dało. Musiała uczestniczyć wspotkaniach zkurierkami, które tak jak Wana przynosiły wieści irozkazy od Rady. Musiała słuchać zaleceń Drawi iMarkuszy. Nienawidziła ich sposobu mówienia, patrzenia imyślenia. Nie było wnich nic, na co Sinka mogłaby spojrzeć zpodziwem lub aprobatą. Ajednak znosiła ich obecność, słuchała ich mądrości inakazów. Chciała wierzyć, bardzo się starała wierzyć, że naprawdę wiedziały, co robią.

	— Sinko!

	Krzyk Drawi wyrwał ją zzadumy.

	— Wana potrzebuje odpoczynku, świeżego ubrania iprowiantu na drogę. Dopilnuj tego.

	— Ależ oczywiście — mruknęła iz ulgą wstała ze swojego miejsca. — Chodź, zaprowadzę cię wbezpieczne miejsce. Jak długo chcesz zostać?

	Wyszły na korytarz.

	— Powinnam jutro wyruszyć, ale... — zawahała się, lecz zaraz podjęła wątek: — Zmokłam kilka razy inieustannie kaszlę, awmoim fachu to bardzo niebezpieczne. Powinnam się wygrzać iodpocząć. Moim zadaniem było dotrzeć do was, ale wokół posiadłości jest tyle wojska... Patrol na patrolu. Przedarcie się zajęło mi sporo czasu. Jechałam lasem, dzikimi wykrotami bez jednej ścieżki, aitam widziałam dwóch Kharów. Na szczęście byli na polowaniu. Szli tropem jakiegoś jelenia.

	Sinka pchnęła drzwi do niewielkiego pokoiku, zamknęła je dokładnie iprzeszła na drugą stronę pomieszczenia. Wspięła się na palce ipo chwili macania drewnianej listwy pchnęła dźwignię, która blokowała ukryte przejście.

	— Chodź, mamy tu kilka pokoi. Niewiele osób onich wie, więc proszę, zachowaj to dla siebie. Przejście jest wąskie iciemne, około dwudziestu kroków. Gotowa? — Wana skinęła głową. Weszły wmrok. Sinka znała te korytarze na pamięć; biegała po nich od dzieciństwa, często ukrywała się dla psoty. Umiała przebiec nimi cały Dom. ZKlenisem robili nawet zawody, kto szybciej, niezauważony przez nikogo, pokona odległość od głównego holu, przez gabinet ojca, aż do najdalszych drzwi kuchennych. Od czasu inwazji Kharów kilka niewielkich pokoików, ukrytych przed niepowołanymi oczyma, służyło kurierkom. — Odpocznij, wnocy ktoś zaprowadzi cię do łaźni. Niestety, teraz mamy tylko kilka godzin dostępu do łaźni, oczywiście wśrodku nocy, gdy Kharowie już śpią. Ale przynajmniej masz pewność, że nie natkniesz się na któregoś znich. Możesz zostać tak długo, jak chcesz. Przyniosą ci ciepły posiłek. Masz się wco przebrać czy potrzebujesz czegoś?

	Wana poprosiła onowe pończochy idodatkowy ciepły koc. Stała na środku niewielkiego pokoiku izastanawiała się, do czego przodkom Sinki potrzebne były ukryte pokoje, onic jednak nie pytała. Gdy gospodyni odwróciła się, by wyjść, Wana powstrzymała ją.

	— Mam wiadomość dla ciebie od dwóch ważnych członkiń Rady, przyjaciółek twojej matki. Wiesz okim mówię, prawda? — Sinka skinęła głową. — Prosiły przekazać ci, byś nie ufała staruchom ikierowała się własnym osądem. „Przewodniczki są po to, by pomagać zagubionym. Kharowie szukają, pomóż im znaleźć”. Tak powiedziały.

	Sinka patrzyła przez chwilę na zmęczoną twarz Wany, jakby chciała odgadnąć, czy na pewno mówi prawdę, nie dostrzegła jednak żadnej oznaki, która wskazywałaby na to, że dziewczyna kłamie.

	— WRadzie nie ma jedności?

	— Nigdy nie było. Ale wkonieczności zachowania równowagi, wszukaniu wspólnej drogi jest jej siła.

	— Tak nas uczono.

	— Tak. Inadal wto wierzę. Aty?

	Sinka przytaknęła iobjęła Wanę.

	— Dziękuję, Przewodniczko. Dziękuję za tę wiadomość. Teraz odpocznij, aja przyślę kogoś do pomocy. Mów, czego ci trzeba. Muszę wracać do swoich obowiązków, bo mam spotkanie zadiutantem Khabena. Porozmawiamy wieczorem.

	Sinka próbowała zarządzać Domem iposiadłością, ale było to niezwykle trudne zadanie, bo Kharowie wprowadzili liczne obostrzenia. Jednym znajdotkliwszych była konieczność nieustannego ubiegania się ozezwolenia na wyjazd poza miejsce zamieszkania. Jeśli chciała wysłać kilku mężczyzn choćby na sianokosy, musiała myśleć otym przynajmniej tydzień wcześniej, sporządzić imienną listę, napisać wyjaśnienie izłożyć te dokumenty u oficera zajmującego się bezpieczeństwem. ZMonahem załatwiała rzeczy związane zDomem oraz przylegającym do niego gospodarstwem ina ogół nie było żadnych problemów. Jednak zAskharidem, wielkim itępym oficerem odpowiedzialnym za porządek wcałej posiadłości, była wnieustannym konflikcie. Był uparty iniechętny do jakiejkolwiek współpracy. Ledwo pojawił się wDomu, zażądał, by się u niego stawiła, iponad dwie godziny wypytywał ogospodarstwa mieszczące się wmajątku. Zauważyła wtedy, że najbardziej interesowały go tkalnia ifarbiarnia. Zresztą otym, że Kharowie szukali ich niebieskiej wełny, dowiedziała się, gdy tylko przyjechali. Przetrząsnęli magazyny izdecydowanie nie byli zadowoleni, że nic wnich nie znaleźli. Askharid przy okazji jednej zrozmów zapytał ją oprodukcję błękitnej materii, ale zaśmiała mu się wtwarz.

	— Szanowny pan życzy sobie błękitnej wełny? — zapytała całkiem jak przekupka na dorocznym targu barwierskim, gdzie obok barwników można było kupić gotowe materie. — Ana co? Na płaszcz, spodnie czy suknię dla żony? Bo cena zależy od splotu, grubości iodcienia. Aszanowna małżonka jakiego wzrostu iwagi?

	Khar popatrzył jej woczy, po czym nagle wstał iwyszedł. Nie wiedziała, czy się obraził, czy wściekł. Dość, że unikał jej przez kilka dni, apotem odrzucił kilka bardzo ważnych próśb. Pomyślała, że odgrywa się za ten kąśliwy żart, ale nie miała zamiaru przepraszać. Przeczekała kolejny tydzień izarzuciła go plikiem podań, rozwlekłych wyjaśnień inudnych spisów. Połowę odrzucił. Ku jej zaskoczeniu nie wyraził zgody na wyjazdy naprawdę potrzebne, azgodził się na idiotyczne. Najpierw się wściekła, ale potem dostrzegła wtym przewrotną inteligencję Khara. Wysłała ludzi zniepotrzebnymi misjami, ato na pastwisko, by mierzyli wysokość trawy, ato do lasu na poszukiwanie nieistniejącej rośliny onazwie purchawa zadnia. Pięciu Drainów pływało łodzią po jeziorze iwypatrywało chmur. Wszyscy pukali się po głowach ipytali, czy coś nie tak zjej rozumem, ale ona zdawała się nie dostrzegać ich min. Pewnie długo jeszcze bawiłaby się zKharem wte podchody, gdyby wcałej posiadłości nie zaczęło brakować najpotrzebniejszych rzeczy. Ludzie jeździli liczyć owoce na śliwie, awtkalni brakowało przędzy, bo nie miał jej kto zawieźć.

	Poszła wreszcie do Askharida ipo krótkiej, dość ogólnikowej rozmowie oboje zawiesili broń. Ona nie pisała idiotycznych podań, on godził się na prawie wszystkie prośby. Aż nagle, zupełnie bez powodu, jego przychylność się skończyła iznów musiała walczyć okażde pozwolenie.

	Teraz chciała, by do sianokosów pojechało dziesięciu mężczyzn, adostała zgodę na pięciu, ito zaledwie na trzy dni zamiast na tydzień. Pięciu Drainów miało pilnować trzech kharskich żołnierzy. Ona sama nie mogła jechać, dokąd chciała ikiedy chciała. Tłumaczyła Askharidowi, że musi załatwiać wiele spraw, choćby związanych zczesaniem przędzy, jej farbowaniem, tkaniem materii czy dywanów, ale nie rozumiał lub nie chciał pojąć, że jej obecność wniektórych miejscach jest nieodzowna. Kiedy kolejny raz nie wydał zgody na podróż po posiadłości, Sinka zagotowała się ze złości ipostanowiła, że nie będzie gadać zodpornym na jej argumenty Askharidem, ale zprzychylnym jej Monahem.

	— Panie Monahu — zaczęła wdniu przyjazdu Wany — potrzebuję zgody na pracę ludzi poza ich miejscem zamieszkania, jak to nazwaliście. Mam dość latania po każdą przepustkę iczekania godzinami lub przez kilka dni, aż ktoś ją wystawi. Posiadłość jest rozległa, wiele wniej pracy... Teraz powinnam robić drugie pokosy traw, zbierać kwiaty na barwniki, zioła na lekarstwa, asiedzę tu jak kwoka na grzędzie, bo oficer Askharid nie chce wydać zgody na kilkudniową podróż. Jeśli tak się boi, choć nie rozumiem czego, to niech jedzie ze mną.

	— Nie pojmuję, pani, czego ode mnie oczekujesz. To naprawdę nie jest wmojej mocy zmienić postanowienia szlachetnego Askharida — stwierdził Monah, który od pierwszego zdania uważnie się wnią wpatrywał.

	— Chcę, by moi ludzie mogli poruszać się po posiadłości bez tych idiotycznych przepustek — stwierdziła Drainka zdecydowanie.

	— Przepustki nie są idiotyczne...

	— Są — przerwała mu — jeśli trzeba jechać do spichlerza na pół dnia, aczekasz dwa dni na zgodę, bo jakiemuś Kharowi się nie spieszy. Albo musisz jechać na tydzień na plantację zbierać kwiaty, aprzepustkę dostajesz codziennie. Ijeździsz jak wariat wtę iz powrotem zamiast siedzieć na miejscu ipracować. Kwiaty nie poczekają. Jeśli nie zerwie się ich woznaczonym czasie, to można dać sobie spokój.

	— Co ty, pani, ztymi kwiatami? Po co te kwiaty? — zakrzyknął, jak się jej zdawało, poirytowany adiutant.

	— Kwiaty? — Westchnęła, jakby chciała dać mu wten sposób do zrozumienia, jak mało wie oczymkolwiek. — Panie Monahu, kwiaty mogą służyć do bardzo wielu rzeczy. Taką ketmię można wsadzić we włosy, idąc na spotkanie zmiłym sercu mężczyzną, ale na ogół kwiaty suszymy izimą przygotowujemy znich pyszny, kwaskowy napar. Wystarczy dodać trochę suszonych jabłek, porzeczek lub soku malinowego iratuje przed przeziębieniem, rozgrzeje, gdy przemarzniesz, doda sił. Rumianek pijemy leczniczo, robimy zniego okłady na rany, które dzięki temu szybciej się goją. Wasze też. Specjalne rośliny hodujemy na barwniki. Wtym samym celu zbieramy łupiny orzechów, żołędzie ikorę niektórych drzew! Po żołędzie ikorę trzeba jechać do lasu. Bierzemy wóz, dziesięciu ludzi izbieramy żołędzie, korę dębu, bo dają piękny brąz, korę olchy, bo można nią barwić na żółto. Pan myśli, że te spodnie, które ma na sobie, to czym pofarbowano? Na moje oko właśnie korą dębową, amoże...

	— Dość, pani — przerwał jej. — Nie mam zamiaru zostać rolnikiem ifarbować spodni. Wystarczy tego wykładu. Rozumiem, oczym pani mówi, przekażę dowódcy.

	— Io to właśnie chodzi. Khaben Khar wydaje się człowiekiem rozsądnym, więc mam nadzieję, że zniesie te bezsensowne utrudnienia. Kiedy mogę oczekiwać odpowiedzi?

	Monah westchnął ciężko izdecydowanie podziękował Since za rozmowę. Miał dość tej kobiety. Co go obchodziły zbiory jakichś kwiatów?! Poza tym doskonale wiedział, dlaczego Askharid nie pozwalał ani jej, ani Drainom jeździć za wiele po posiadłości. Dwa tygodnie wcześniej wśrodku nocy przywieziono związaną iledwie przytomną Przewodniczkę, która chyłkiem próbowała się dostać do Sinki. Miała przy sobie listy od Rady Przewodniczek zKort, których treść zjeżyła im włosy na głowie. Można by je streścić wkrótkim rozkazie: „Przygotować się do zabicia Kharów stacjonujących wDomu”. Wszyscy mieli umrzeć, począwszy od Generalnego Dowódcy, ana koniuszym skończywszy. Kto przy zdrowych zmysłach po czymś takim pozwalałby Drainom jeździć po posiadłości bez nadzoru!? Na pewno nie oficer, któremu powierzono ochronę dowódcy. Wieczna sromota na cały ród, gdyby nie wykonał swojego zadania. Hańba po wsze czasy.
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	Askharida wyrwano ze snu. Kilka tygodni wcześniej nie było to niczym niezwykłym, ale odkąd zamieszkali wtej posiadłości, nocne pobudki na szczęście stały się rzadkością. Nienawidził, kiedy budzono go wśrodku nocy. Powoli wracał do rzeczywistości, chodził zły iledwie przytomny. Poza tym nie potrafił błyskawicznie zasnąć. Co tu mówić, od lat miał kłopoty ze snem. „Może od zbyt wielu lat”, myślał czasami, gdy dopadało go chroniczne zmęczenie ispowodowane nim rozdrażnienie. Doskonale wiedział, że żołnierze zdają sobie sprawę zjego humorów; losowali, który ma go budzić, ischodzili mu zdrogi.

	Tej nocy był wyjątkowo rozdrażniony. Obudzono go po niespełna dwóch godzinach snu pełnego mrocznych majaków. Zwlókł się zposłania, wciągnął spodnie ikoszulę. Szedł do spichlerza, który przebudowywali na koszary dla gwardzistów. Budynek znajdował się jakieś pięćset kroków od Domu, całkiem niedaleko, ale noc była zimna ideszczowa, aon oczywiście wyszedł zsypialni wsamej koszuli. Żaden zgwardzistów nie odważył się zwrócić mu uwagi na niestosowność tego stroju. Mokry materiał kleił się teraz do skóry, awiatr chłostał ciało zimnymi powiewami. Askharid wduchu przeklinał pogodę, gwardzistów iPrzewodniczkę, zpowodu której lazł przez deszcz wśrodku nocy.

	W spichlerzu było ciepło, sucho ipachniało drewnem. Szedł ciemnym korytarzem wzdłuż ściany, która jaśniała świeżymi deskami. Żołnierz stojący na warcie przed aresztem wyprężył się przepisowo, po czym otworzył przed Askharidem drzwi.

	Kobietę zamknięto wmrocznym pomieszczeniu bez okien. Niewielka świeczka nie dawała zbyt mocnego światła. Dostrzegł jednak, że jest raczej niewysoka, ma ciemne włosy iobfite piersi. Rzucała się na posłaniu, awokół śmierdziało wymiocinami. Askharid nie znosił tego zapachu. Ślina napłynęła mu do ust, przełknął zobrzydzeniem. Zza pleców wyszedł dowódca nocnej warty izasalutował.

	— Przywieźli ją godzinę temu. Dokumenty — zameldował ipodał mu kilka zapieczętowanych listów.

	— Mówiła coś?

	— Nieprzytomna cały czas.

	Askharid zwyrazem niesmaku na twarzy pochylił się nad dziewczyną. Wydało mu się, że oprzytomniała, ale gdy trącił ją butem, by nie ubrudzić dłoni, nie wydała żadnego odgłosu. Zapytał ją oimię, ale nie zareagowała ani na kopnięcie, ani na pytanie. Pomyślał, że na razie niczego się od niej nie dowie, poszedł więc czytać raport dowódcy patrolu, który ją przywiózł. Kilka razy pokręcił głową zniedowierzaniem. Raz, gdy stwierdził, że dowódca warty łże jak pies wsprawie sposobu, wjaki dziewczyna znalazła się na posterunku. Ten idiota próbował mu wmówić, że sama do nich przyszła iniemal poprosiła opomoc wodnalezieniu Domu Sinki. Drugi raz uśmiechnął się złośliwie, czytając otym, że ta niewielkiego wzrostu kobieta złamała jednemu ze strażników obie ręce, adrugiego pozbawiła świadomości na wiele godzin ito wszystko przy użyciu dębowej pałki. Wywijała nią ponoć tak udatnie, że nie mieli innego sposobu, by ją pokonać, jak dać po łbie podobną pałką. „Dlatego wymiotuje”, pomyślał, ale niespecjalnie go to obeszło. Trzeci raz pokręcił głową, gdy wyczytał, wjakich okolicznościach znaleziono przy nieprzytomnej listy. Otóż miała je zaszyte wpasie płótna zawiniętym wokół talii. Dowódca warty nie wyjaśnił, jakim sposobem żołnierze dojrzeli je pod kilkoma warstwami tradycyjnego stroju Przewodniczek. Askharid domyślał się, że historia pojmania Przewodniczki miała zupełnie inny przebieg: zaciągnęli cycatą dziewkę na posterunek, myśląc, że poużywają, aona spuściła im niezły łomot. Uśmiechnął się ironicznie izastanowił, co zrobić wtej sytuacji.

	Dziewczyna sama była sobie winna. Skoro okazała się na tyle głupia, by samotnie podróżować po kraju pełnym obcych żołnierzy... Uznał jednak jej prawo do obrony przed gwałtem. Walczyła, aoni ją pokonali. Jasna sytuacja. Do wściekłości doprowadził go natomiast dowódca warty, który nie potrafił zapobiec takim ekscesom na posterunku. Zamiast trzech sprawnych żołnierzy mają dwóch rannych iniezdolnych do służby oraz wychłostanego dowódcę, bo przecież będzie musiał go ukarać. Co za kretyn! Tyle razy mówili tym idiotom, żeby uważali na Przewodniczki! To nie są bezradne dzierlatki!

	Ta, którą pojmali, wyraźnie dawała do zrozumienia, kim jest! Nie przyglądał się jej uważnie, ale od razu zauważył, że miała na sobie charakterystyczne portki itunikę zwyszywanym szlaczkiem na dole. Pewnie gdzieś na posterunku poniewiera się narzutka, którą nazywały... Nie pamiętał wtej chwili, ale doskonale wiedział, że taki strój nosiły tylko Przewodniczki. Ichociaż na co dzień większość znich na modłę kharskich dam ubierała suknie, zdarzały się tradycjonalistki. Widać ta rzygająca właśnie do takich należała.

	Rozprostował list, który zabrano dziewczynie. Nie było adresata, ale skoro próbowała dostać się do Domu Sinki, pewnie jej miała go oddać. Amoże nie? Askharid już zdążył się zorientować, że wielu spośród obecnych lokatorów Domu, szczególnie kobiet, nie mieszkało tu przed inwazją. Irytowało go, że nie przepytał ich wcześniej, zanim pozwolił Khabenowi zamieszkać wposiadłości.

	Treść listu poderwała go zmiejsca, ale zanim wybiegł zpomieszczenia, postanowił raz jeszcze go przeanalizować. Usiadł iponownie uważnie przeczytał. Ktoś pisał do kogoś wtej posiadłości, by, jeśli uzna to za konieczne, podjął odpowiednie kroki wcelu zlikwidowania dowództwa kharskiej armii. Nie był to bezwzględny rozkaz zabicia, raczej pozwolenie na podjęcie takiego działania. Ale kto miał ocenić, czy zabijanie jest konieczne? Ijakiej metody miałby użyć? Owszem, list niósł zagrożenie, ale jednocześnie pojawiało się pytanie: kto iwedług jakich kryteriów miał ocenić sytuację? Tak, na ten aspekt trzeba zwrócić uwagę Khabena. Dobrze by było, gdyby ta dziewka przeżyła. Jeśli to jedna zPrzewodniczek, pewnie niczego się od niej nie dowie. Przesłuchiwał już kilka znich inigdy nie udało mu się uzyskać konkretnych informacji. Ta, którą najbardziej przycisnęli, zapadła wcoś wrodzaju odrętwienia. Nie jadła, nie piła, nie poruszała się, niemal nie odczuwała bólu. Sprawdzili to, trochę eksperymentując. Wkońcu pewnego ranka znaleźli ją martwą. Nie miała poważnych obrażeń, żadne ztych, które jej zadali, nie było śmiertelne — raptem kilka złamań iprzypaleń. Bolesne, ale niezagrażające życiu. Ajednak Drainka nie żyła. Tej pojmanej małej nie pozwoli torturować. Lepiej puścić ją do Domu iobserwować, kto będzie się kręcił wokół niej. Tak, to może przynieść wiele ciekawych informacji.

	Zebrał kartki ze stołu ijeszcze raz zajrzał do celi, wktórej znajdowała się dziewczyna. Wydał rozkaz, by rano obejrzał ją felczer, iczym prędzej wyszedł na zewnątrz. Wiatr zdmuchnął zniego resztki nieprzyjemnego zapachu. Wholu rozkazał, by zbudzono kilku oficerów. Nie wahał się ani chwili, gdy wchodził do sypialni Khabena. Nie podszedł jednak do jego łóżka, zatrzymał się wpołowie drogi.

	— Co się stało, Askharid?

	— Wstawaj, dostaliśmy ciekawy list.

	Ledwo zapalili świece wlichtarzu, już zeszli się obudzeni oficerowie. Pierwszy wpadł Monah, ubrany, zapięty na ostatni guzik, przytomny igotów do pracy. Askharid nie przepadał za Monahem, ale doceniał jego oddanie. Był pewien, że wgłębi duszy wielbił Khabena igotów był oddać za niego życie. Iwcale się nie dziwił, wrazie potrzeby też by tak postąpił. Inni również, na przykład Luridh — drobny, lekko kulejący mądrala, który był chodzącą wyrocznią wkwestiach prawa izwyczaju, już niejeden raz pokazał, kogo uważa za swojego pana. AOklang? Wielki, nieustannie wkurwiony zabijaka, stawał po prawicy Khabena wkażdej bitwie iniejeden raz przyjął sztych przeznaczony dla przyjaciela. Był jeszcze Nepril, wychowany wrodzie zmedycznymi tradycjami. No iMonather zgórskich kopalń srebra oraz dwóch Kolorowych zportowego miasta Monkath oimionach Draleph iTroleph, ale ci trzej siedzieli teraz na północy, gdzie próbowali zapanować nad najdzikszymi grasantami. Dla jasności — kharskimi grasantami.

	Sześciu synów najstarszych kharskich rodów. Sześciu przyjaciół. Straż Przyboczna. Wykonawcy najtrudniejszych zadań, obrońcy korony ikróla. Rada Tronowa.

	W środku nocy zeszli się do komnaty Khabena, aby przedyskutować treść znalezionego listu. Zwiększono już liczbę patroli wokół posiadłości, postawiono dodatkowe warty wDomu iwokół niego, ograniczono wydawane Drainom przepustki. Ciągle jednak nie było wiadomo, czego można się spodziewać po tutejszych Drainkach, aten list stawiał je wmało pozytywnym świetle.

	— Rozdrażniłem ostatnio Sinkę. Odbyliśmy interesującą rozmowę ipowiem szczerze, że zdobyła mój szacunek. Wydaje się miękka iłagodna. Nigdy nie słyszałem, by podniosła na kogoś głos czy nakazała coś ostrym tonem, ajednak jest wniej siła itwardość. Niezłomność. Myślę, że list mógł być skierowany do niej. Uważajcie na nią, bo jestem przekonany, że zrobi, co trzeba, nawet wbrew sobie.

	Askharid wpełni się zgadzał ztą opinią Khabena. Ochmistrzyni toczyła znim ijego zarządzeniami swoistą wojnę podjazdową, ale nigdy nie przekraczała pewnej granicy. Zresztą żałosne skargi na utrudnienia wpracy gospodarstw nie robiły na nim wrażenia. Absolutnie nie interesowały go ani pokosy traw, ani przędza, którą należało zawieźć do tkalni. Jego zadaniem było zapewnienie bezpieczeństwa Generalnemu Dowódcy imiał zamiar je wykonać. Nie obchodziły go niedogodności wżyciu ipracy Drainów.

	Podczas nocnej rozmowy postanowili również darować życie kurierce, która wiozła list. Askharid wydał jednak rozkaz, aby trzymano ją wodosobnieniu, tak by nikt zzewnątrz nie domyślił się jej istnienia. Systematycznie raportowano mu, że uwięziona powoli dochodzi do siebie, jest przytomna, je ipróbuje się dowiedzieć, gdzie się znajduje idlaczego trzymają ją wodosobnieniu. Wreszcie Askharid zdecydował się na przesłuchanie.

	Siedziała na łóżku, ale na jego widok wstała. Musiała być bardzo silna, bo żołnierze potraktowali ją brutalnie, aona mało że stała, to jeszcze patrzyła na niego zwyraźną niechęcią. Gdy tylko zobaczyła, wjaki sposób zwracali się do niego niżsi rangą żołnierze, zażądała uwolnienia inabrała wody wusta. Nie odpowiedziała na żadne zzadanych pytań. Choć nie, na jedno udało mu się uzyskać odpowiedź.

	— Kim jesteś? — zapytał.

	— Mawin, Przewodniczka, śmierdzący Kharze.

	— Sama śmierdzisz jak bezpański kipril — rzucił ze złośliwym uśmiechem, bo faktycznie była nieziemsko brudna icuchnąca, całkiem jak kipril, mały czworonóg zamieszkujący górskie lasy. Zwierzę łatwo się uczyło iwiele rodzin trzymało kiprile wdomu, ale te pozostawione wstanie naturalnym były odrażające zpowodu wydzieliny, którą rozsmarowywały na sierści.

	Askharid zauważył, że twarz Mawin skurczyła się jak po bolesnym ciosie. Najwyraźniej dotknął ją porównaniem do cuchnącego stwora. Spojrzała jednak wyniośle ipo chwili usiadła na łóżku. Zabrakło jej sił, ale itak patrzyła zpogardą. Próbował dowiedzieć się czegokolwiek poza jej imieniem, ale już więcej się nie odezwała. Zrezygnował więc zdalszych pytań irozkazał, by ją umyli iwysprzątali celę. Smród rzygowin snuł się za nim jak zmora iprzyprawiał omdłości. Wyznaczył do tego zadania spokojnego imądrego podoficera zrodu Skalhów, który potem zdał raport.

	— Ma świeżą bliznę biegnącą przez plecy iramię. Na mój gust — od szabli. Pytałem, kto ją tak załatwił, ale powiedziała tylko: „Prochy tego głupiego Khara dawno rozwiał wiatr”. Kpiłem zniej, że żadna baba ztakimi cyckami nie pokona uzbrojonego Khara, ale powiedziała tylko, żebym oddał jej broń, audowodni, że cycki nie przeszkadzają wzabijaniu Kharów.

	— Wierzysz jej?

	— Wierzę. Jest silna, ma muskularne ciało, musi wiele ćwiczyć. Pod Orlicą widziałem walczące Drainki iobaj wiemy, że piersi nie przeszkadzają wwalce szablą — zakończył zwestchnieniem.

	Askharid musiał przyznać mu rację. Widział Przewodniczki, które walczyły nad podziw sprawnie izabijały wyćwiczonych Kharów. Prawda, że nie miały ani ich siły, ani ich klasy, ale zabiły wielu żołnierzy. Ailu poraniły! Miał zamiar iść do niej iwypytać oudział wbitwie, ale odłożył to na później. Pochłonęły go bowiem ważniejsze sprawy. Wreszcie jeden zdowódców warty zameldował, że Drainka się awanturuje: rzuciła wjednego ze strażników miską owsianki iwyzwała wwyjątkowo wulgarny sposób.

	— Prowokuje, nie wiem, czy wkońcu nie zrobi tego skutecznie.

	Potem zaczęła ich straszyć, że przestanie jeść. Powiedziała ponoć, że woli zdechnąć, niż siedzieć nieustannie wzamknięciu. Albo ją wypuszczą, albo się zagłodzi. Dodała do tej przemowy kilka kwiecistych przekleństw ioświadczyła strażnikowi, gdzie Kharowie mogą ją pocałować. Askharid stwierdził wtedy zniechęcią, że kobietka ma charakter, piekielnica jedna. Byłby wdzięczny losowi, gdyby umarła wchorobie inie zmuszała go samą swoją obecnością do podejmowania trudnych decyzji. Ostatecznie postanowił przypomnieć ojej buncie Khabenowi izdać się na niego. Wolałby, żeby dowódca coś rozkazał iuwolnił go od odpowiedzialności za tę pyskatą dziewczynę. Ztą myślą szedł na cotygodniową naradę u Khabena.

	Zirytował się, gdy Monah wspomniał oproblemie przepustek. Khaben słuchał uważnie nieskładnych wyjaśnień adiutanta, który wyraźnie gubił się wśród kwiatów, sianokosów, żołędzi ikory. Siedzieli we trzech idoskonale rozumieli punkt widzenia ochmistrzyni. Pewnie wcześniej przyznaliby jej rację iprzychylili się do prośby, ale po lekturze listów odebranych Mawin postanowili być zdecydowanie bardziej ostrożni ikategoryczni. Poza tym Askharid uważał, że skoro jemu powierzono obowiązek zapewnienia Khabenowi bezpieczeństwa wtej rozległej posiadłości, to musi Drainom utrudniać życie. Inaczej się nie da.

	— Brakuje mi tylko, by łazili, gdzie chcą ikiedy chcą. Zaraz zaczną spiskować itylko patrzeć, jak nas zaatakują. Kto wie, ile takich kobiet kręci się wokół posiadłości. Ile takich jak ta Mawin tu było, jak wiele listów przyniosły? Za słabo ich pilnujemy. Wydawało nam się, że skoro są tacy łagodni, możemy im pofolgować, tymczasem ta pod kluczem jest najlepszym dowodem na to, że nic onich nie wiemy. Przewodniczki — to nasz problem. Ile ich mamy wposiadłości? — Postawił to pytanie, ale żaden znich nie znał odpowiedzi. Nie potrafili odróżnić zwykłej Drainki od Przewodniczki.

	— Zdrugiej jednak strony pamiętajmy, że zaczęło się lato, więc prac polowych będzie coraz więcej — stwierdził Monah, który zawczasu przemyślał całą sprawę iułożył sobie zgrabną mowę. Miał dosyć ciągłego przyjmowania kolejnych podań, pism, uzasadnień ipodejmowania decyzji. Skąd miał wiedzieć, czy wczerwcu kosi się trawę, czy okopuje ziemniaki? Wżyciu nie uprawiał ziemi! — Muszą pracować, bo zimą nie będzie co jeść. Atego chyba nie chcemy... Poza tym braknie nam żołnierzy, jeśli nadal będziesz wysyłać trzech naszych do pilnowania trzech robotników. Wcałej posiadłości jest ze czterystu Drainów. Mam dodatkowo sprowadzić dwustu naszych do ich pilnowania? Igdzie ich niby rozlokować? Przerabiamy spichlerz na kwatery, ale to potrwa. Ailość papierów, jaka przewala się przez nasze biurka, jest zatrważająca. Na jeden wyjazd na dzień do tkalni zwozem przędzy składają po trzy pisma. Każde musisz zaopiniować, napisać, czy się zgadzasz. Na co ci tyle roboty, Askharid?! Postaw lepiej wokół posiadłości straże, dogadaj się zSinką ijuż. Jeśli dobrze to rozegramy, będziemy mieć spokój iswobodę, aDraini itak będą na uwięzi. Można przecież odciąć posiadłość od świata. Zamiast latać za każdym Drainem, ustawmy wokół posterunki ipatrolujmy dokładnie okolicę. Sieć posterunków! Sito, przez które mysz się nie prześliźnie! Przecież już tak robiliśmy, ito zpowodzeniem. Jeśli się postaramy, nie wjedzie tu nikt niepowołany. ZSinką się dogadasz, ona jest skłonna do ugody — coś za coś. Swoboda poruszania się po posiadłości wzamian za gwarancję bezpieczeństwa. To logiczna kobieta, powinna się zgodzić.

	— Według pana adiutanta powinienem dogadać się zPrzewodniczką? — spytał Askharid. — Aco ona ma mi obiecać?

	— Że zapewni nam spokój ibezpieczeństwo — powtórzył Monah.

	— Już to widzę... — Askharid zaśmiał się ironicznie.

	— Spróbuj — nakazał Khaben, który pamiętał rozmowę zsadu ijej przysięgę, że zapewni mu spokój inie podniesie na niego ręki. Powtórzył to Askharidowi, nie ujawniając, wjakich okolicznościach usłyszał taką obietnicę. Monah iAskharid natychmiast zaczęli się kłócić, bo jeden nie wierzył wtakie deklaracje, adrugi wprost przeciwnie. — Chcę mieć spokój — przerwał ich spór Khaben. — Nie bez powodu wybrałem tę posiadłość. Jest bogata, rozległa ipiękna. Mieszkańcy niejednego obcego już widzieli. Wielu przyjeżdżało tu do nich winteresach. Do wielu oni jeździli. Przywykli do obcych iich zwyczajów. Mam dość tych zamkniętych kharskich koszar. Potrzeba mi trochę...

	— ...wolności? — dokończył Monah, który po latach służby doskonale znał Khabena ijego nastroje.

	— Powiedzmy. — uśmiechnął się. — Chcę tu odpocząć. Nieustanny jazgot koszar mnie rozstraja. Sprawdźcie, ile prawdy jest wopowieściach Sinki opotrzebach gospodarstwa.

	Nakazał Monahowi umówić się zochmistrzynią iprzeznaczyć dzień czy dwa na obejrzenie najważniejszych miejsc wposiadłości iocenę sytuacji, nastrojów ludzi oraz ich determinacji.

	— Ale, Khaben, przecież ja się nie znam na rolnictwie. Moja rodzina zajmuje się handlem!

	— Ale ma majątek ziemski — zakpił Askharid.

	— Ico ztego?! Dziadek kupił, bo się jakiś głupi arystokrata zgrał wkarty! Znasz go, panie, prawda? — odciął się adiutant. — Ale to, że rodzina ma ziemię, nie znaczy, że sami ją uprawiamy! Ojciec wynajmuje rządcę, ludzi! Panie, ta Drainka może mi wmówić wszystko!

	Askharid miał dość tej dyskusji. Poza tym tak naprawdę nie miał okazji zobaczyć Sinki wroli innej niż administratorka. Przychodziła do niego zpismami, dokumentami iprośbami, aon irytował ją swoją nieustępliwością. Trzymała nerwy na wodzy, ale czasami jej oczy miotały gromy. Nie przejmował się tym; mało go obchodziły humory Drainki — miał swoje zadania ione były najważniejsze. Teraz jednak dostrzegł możliwość poznania ochmistrzyni ijej pozycji wmajątku. Oczywiście wiedział, że jest córką właścicieli, iwiedział, że Klenis, jej nastoletni brat iprawny spadkobierca, został odesłany do odległego Mistrza. Wiedział nawet, jakie problemy sprawia ten bezczelny młokos. Tak, Askharid codziennie czytał kilkadziesiąt raportów, wiedział zatem ofunkcjonowaniu posiadłości inastrojach owiele więcej niż pozostali. Dlatego zaproponował, że na inspekcję pojadą obaj.

	— Skoro wielki Monah nie zna się na gospodarstwie, pojadę znim. Dwa dni, Monah. Idź do Sinki. Wyruszamy jutro rano.

	Adiutant skrzywił usta wironicznym grymasie, ale tak naprawdę był zadowolony, że nie będzie musiał przebywać sam na sam zochmistrzynią. Mimo że zachowywała się bardzo poprawnie, za każdym razem przyprawiała go odrżenie. Czasami miał wrażenie, że siedzi wjego głowie.

	— Powinniśmy jeszcze rozwiązać problem tej Mawin — westchnął nieco na pokaz Askharid. — Szantażuje dowódcę aresztu głodówką. Nie będę patrzył, jak umiera zgłodu. Mogę kazać ją zabić owiele szybciej. Myślałem jednak, że na zewnątrz może być dla nas bardziej przydatna. Zobaczymy, do kogo przylgnie po uwolnieniu. To może być adresat listu, nasz tajemniczy decydent.

	— Na razie niech siedzi. Parę dni głodówki jej nie zabije. Zdecydujemy po waszej inspekcji. Może ta mała będzie jakąś kartą przetargową? Małym...

	— ...szantażem? — skończył Askharid zprzebiegłym uśmiechem na ustach.
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	Następnego dnia Monah iAskharid czekali przed stajnią na Sinkę. Zaskoczyło ich, że przyszła zKariną, swoją pyskatą ibezczelną przyjaciółką. Dziewczyna skłoniła głowę na powitanie, przedstawiła się ibardziej poinformowała, że będzie towarzyszyć Since, niż zapytała ozgodę na swój udział wwyprawie. Była jednak na tyle uprzejma, że Monah uznał jej obecność za uzasadnioną. Zresztą panna przez pierwszą godzinę niemal się nie odzywała. Monah też rzadko mówił. Ochmistrzyni oprowadzeniu gospodarstwa rozmawiała zAskharidem, który, jak się okazało, miał otym więcej pojęcia, niż mogło się wydawać. Zauważyła to szybko izapytała, co hoduje wrodzinnym majątku.

	— Mój majątek? — odpowiedział pytaniem, apotem się uśmiechnął. — To tylko pasmo gór, pani. Mało ziemi uprawnej, sporo górskich hal, łąki lasów. Hodujemy lampaki na wełnę...

	Monah spojrzał zukosa, bo doskonale wiedział, że Askharid ma kilka pasm górskich ijedną piękną dolinę zjeziorem dwa razy większym niż to Sinki. Nigdy nie słyszał, by hodowano tam jakieś lampaki. Była kopalnia srebra, kamieniołomy, ale lampaki? Awogóle jak taka lampaka wygląda? Pierwszy raz słyszał. Jednak Drainka była zdecydowanie lepiej zorientowana wnazwach zwierząt hodowlanych.

	— O! Ich wełna jest niezwykle delikatna — stwierdziła. — Tkaliśmy kiedyś materię na zamówienie, była niebywale miękka imocna. Pośrednik przywiózł zportu kilka wozów przędzy, tkaliśmy u nas ifarbowaliśmy na zielono ibrązowo, według wzoru. Niemało zachodu było zdobraniem kolorów, ale Mistrz Barw poradził sobie ztym wyzwaniem. Dostawca odebrał materię isowicie zapłacił srebrem. Musiał mieć dobrego odbiorcę.

	— Wasze wyroby są ponoć najlepsze wtej części kraju. Na pewno te błękitne — stwierdził Askharid zuśmiechem. Dobrze pamiętał tę transakcję sprzed lat izachwyt matki nad doskonałością przywiezionych materii. Atakże cenę, jaką podał pośrednik, nawijski kupiec pływający między Kharem aAberią izbijający kokosy na swoim fachu. Podobno skończył ztym, gdy ktoś stłukł go na kwaśne jabłko iokradł wciemnym zaułku wMonkath, ale to było całkiem niedawno, więc nie miało żadnego związku zich wełną.

	Askharida bardzo intrygowało, gdzie Draini schowali wyprodukowaną przed inwazją wełnę. Nie dlatego, żeby miał nieodpartą chęć ubrania się wbłękit, ale ze zwykłej ciekawości. Przeszukali całą posiadłość bardzo dokładnie, spenetrowali magazyny, wszystkie skrytki ischowki, które udało im się odkryć. Znaleźli wiele rzeczy, ale ani łokcia błękitnej wełny. Wmiarę jak tracił nadzieję na znalezienie materii, coraz bardziej go ciekawiło, gdzie ją ukryli. Na razie nie miał co liczyć na to, by ochmistrzyni zdradziła się choćby mrugnięciem.

	Sinka jeszcze przed stajnią zaproponowała, żeby najpierw pojechali na zachód wstronę jeziora. Kharowie znali je, bo kilka razy zapuścili się tu iłowili ryby. Draini przyglądali im się zuśmiechem, ale nie pomogli, mimo że połowy były nędzne. Monah myślał nawet, że Khabenowi bardziej chodziło ochwilę odpoczynku niż odostarczenie do kuchni ryb na kolację, ale nie komentował. Wylegiwanie się włodzi igrzanie kości wsłońcu na trawie porastającej wysepkę na środku jeziora było bardzo przyjemne. Oniebo przyjemniejsze niż załatwianie wszystkich codziennych spraw.

	Teraz jezioro błyszczało tak samo — niezmąconym przez wiatr błękitem. Na jego powierzchni unosiły się trzy łódki. Wdwóch pracowali Draini, łowiąc ryby dziwnymi sieciami na długich drągach. Zanurzali czworoboczne, naciągnięte na poprzeczki sieci pod wodę ipo chwili wyciągali. Rzadko się zdarzało, by były puste. Wyłapywali co większe sztuki, adrobnicę wrzucali zpowrotem do wody. Pracowali tak przez pół dnia. Gdy Monah po raz pierwszy zobaczył ich przy pracy, stwierdził, że zapewne by zwariował, gdyby miał takie zajęcie. Podobnie myśleli chyba Kharowie rozłożeni wtrzeciej łodzi. Przyglądali się rybakom zwyraźnym znudzeniem izniechęceniem.

	Monah nie mógł pojąć, po co popłynęli na jezioro. Mieli zamiar gonić za uciekającymi Drainami? Bali się, że wyłowią zwody szpiega? Amoże po prostu lenili się na łódce jak Khaben kilka dni wcześniej?

	Później Sinka zawiodła ich do Mistrza Jarmana, który nadzorował prace wgospodarstwie rybnym. Nazwa ta według Askharida była trochę na wyrost, bo był tam raptem tylko jeden drewniany barak, wędzarnia, pięć łódek itrzy domy. Mistrz irybacy zajmowali dwa mniejsze, awostatnim mieszkało trzech Kharów. Ganek żołnierskiego lokum zamiatała niezbyt młoda Drainka. Kiedy podkowy zabrzęczały na kocich łbach, którymi wybrukowano plac pomiędzy domami, zwnętrza wyszedł Khar iwyraźnie zaniepokojony wlepił oczy wgości. Na pewno nie spodziewał się odwiedzin oficera zarządzającego posiadłością. Wygnał kobietę zmiotłą izaprosił Kharów do środka. OSince iKarinie nie wspomniał. Askharid wszedł na chwilę, natomiast Monah nawet nie drgnął. Zdomu popłynęły kharskie słowa. Karina rzuciła okiem na adiutanta izauważyła na jego ustach kąśliwy uśmieszek, który jednak zniknął, gdy młodzieniec dostrzegł jej zainteresowanie.

	Karina spięła konia ipodjechała do leżącego dalej domu Drainów. Kobieta, która sprzątała ganek Kharów, musiała już powiedzieć oniespodziewanej wizycie, bo wyszedł do niej Mistrz Połowów. Ukłonił się uprzejmie izapytał, co ich sprowadza. Monah nie dostrzegł wyrazu jego twarzy, ale zauważył zapraszający gest. Spojrzał na Sinkę, która udawała, że nie słyszy inie pojmuje tonu Askharida, iwskazał ręką drogę.

	— Chętnie odpocznę chwilę, zapowiada się straszny upał — stwierdziła obojętnie iskierowała tam konia.

	Zasiedli na ocienionym tarasie. Karina przyniosła dzban chłodnego napoju o — jak stwierdził Monah po przełknięciu pierwszego łyka — nieco kwaskowatym smaku. Nadjechał Askharid, apo chwili niemal przybiegł za nim Khar zwarty. Zasiedli obok irozmawiali uprzejmie trochę opogodzie, atrochę opołowach, nie poruszając żadnych drażliwych czy ważnych tematów. Godzinę później Mistrz Jarman zaprosił ich na poczęstunek. Kobieta zganku przyniosła przekąskę — kawałki ryby na zimno wostrym sosie, skorupiaki iniezbyt świeży chleb. Monah, nienawykły do jedzenia takich potraw, patrzył przez chwilę zniepewnością, ale widząc, ile nakłada sobie Karina, czym prędzej poszedł wjej ślady. Już po kilku kęsach stwierdził, że dobrze zrobił. Dania były bardzo smaczne.

	— Potrzeba nam, Sinko, mąki, warzyw ikaszy — stwierdził podczas posiłku Jarman. — Chciałem jechać do was, ale żołnierze się nie zgodzili. Powiedzieli, że nie mam przepustki, aoni nie mogą mi jej dać. Za parę dni będziemy jeść tylko ryby...

	— Dostaliście zwykły przydział — stwierdziła wyraźnie zaskoczona ochmistrzyni.

	— Ale jest nas więcej. Żołnierze też jedzą.

	— Oni mają swoje przydziały! Większe od waszych! — krzyknęła imomentalnie zamilkła, bo zrobiło się wyjątkowo nieprzyjemnie. Wartownik był wyraźnie zły, aAskharid spojrzał na niego pytająco. Tylko Monah, jak gdyby nigdy nic, objadał się rybami.

	Rozmowa już się nie kleiła. Karina kręciła się niespokojnie, aż ostatecznie wstała ibez słowa wyszła do pomieszczenia obok. Rozmawiała zkimś, oba głosy były wyraźnie kobiece. Mistrza Jarmana zaniepokoiła wizyta Przewodniczki wsąsiednim pokoju, ale pozostał na swoim miejscu. Wreszcie Karina wróciła.

	— Możemy jechać dalej? Czas ucieka, amamy dziś zobaczyć jeszcze trzy miejsca. Sinko?

	Przyjaciółka nie odpowiedziała jej, tylko spojrzała na Monaha. Kharowie podziękowali za poczęstunek ipoprosili ochwilę zwłoki, by mogli porozmawiać zżołnierzami.

	Rozmowa nie trwała długo i,jak słyszała Sinka, mówił raczej Askharid. Kharskie słowa brzmiały twardo, stanowczo idrapieżnie. Może był zły? Chociaż zdrugiej strony... Kiedy wsiadali na konie, jego twarz była spokojna.

	Jechali drogą biegnącą wzdłuż południowego brzegu jeziora. Ztej strony teren był pofałdowany, taflę wody ograniczało niewielkie wzniesienie. Ścieżka wzdłuż brzegu była wąska, jechali więc gęsiego itrudno było rozmawiać. Karina została gdzieś wtyle iMonah odwrócił się, by zobaczyć, co ją zatrzymało. Rozmawiała zJarmanem. Zanim zniknęli jej zoczu, spięła konia ipogalopowała wich kierunku.

	— Córka Jarmana lada dzień będzie rodzić — stwierdziła, kiedy wjechali na niewielki pagórek, aścieżka się rozszerzyła iKarina mogła zrównać się zSinką. — Ojciec prosił, by przysłać jakąś akuszerkę, bo córka jest wątła isłaba, może będzie potrzebna jej pomoc.

	— Powinna przyjechać do nas.

	— Nie chce — odparła Karina, patrząc znacząco na Kharów.

	Sinka pokiwała głową, jakby znała powód tej niechęci irozumiała. Monah już miał oto zapytać, ale ochmistrzyni zagadnęła do Askharida, tłumacząc, że właśnie takie sprawy ma na myśli.

	— Po pierwsze, sprawa dostaw żywności. Oni wgospodarstwie nie uprawiają zboża, tylko trochę warzyw, ale przecież za wcześnie na świeże warzywa. Mają głodować, bo nie mogą pojechać do spichlerza? Zboża zzeszłego roku jest dosyć. Dostaną mąki, kaszy, warzyw trochę jest, bo otwarto ostatni kopiec. APelenia, córka Jarmana, lada chwila zostanie mamą — dodała, kiedy Monah spojrzał pytająco, bo wrozmowie przy stole między Drainami padło wiele imion inie wiedział, okim Sinka teraz mówi. — Nie mogę kazać jej przywieźć do nas. Jej mąż zginął pod szczytem Orlicy ijeszcze nie doszła do siebie po jego śmierci. Trudno, bym kazała kobiecie rodzić dziecko wsąsiedztwie tych, którzy są za to odpowiedzialni. Muszę wysłać do niej akuszerkę, bo jeśli straci jeszcze dziecko... Jarman jest strasznie przygnębiony. Wysyła ludzi na jezioro, asam siedzi wdomu. Nigdy tak nie robił...

	Askharid nie odpowiedział; pomyślał, że Sinka specjalnie ich tu przywiozła. Chciała, żeby obejrzał żołnierzy, którzy chowają swoje przydziały żywności, wysługują się Drainami przy gotowaniu isprzątaniu; by zobaczył tych ludzi zajętych własnymi sprawami, pracą, rodzeniem dzieci, żeby pojęli, jak bardzo zachwiali spokojem ich życia. Przyznał, że jej się udało. Wściekł się na dowódcę warty. Był brudny, śmierdział ileżał wbarłogu... Co za upadek! Już on się postara, by Luridh wynalazł mu odpowiednią karę.

	— Nie jesteś żołnierzem! Jesteś kupą żałosnego gówna! Śmierdzisz! — warknął do niego po kharsku na odchodnym. — Wyżywisz tych ludzi do przyjazdu zmiany iwozu zżywnością. Ibędziesz uprzejmy. Zrozumiałeś? Khaben nie życzy sobie niepokojów! Aty robisz wszystko, by ci ludzie się wściekli izarżnęli was wnocy jak knury, jakimi jesteście! Wyczyść kwaterę! Wygląda tu iśmierdzi jak wchlewie! Przygotowuj się na wielkie zmiany! Zamelduję to Luridhowi, aon wam przypomni, co to znaczy być kharskim żołnierzem! Zrozumiano?!

	Khar skulił się wsobie, ale odpowiedział zgodnie zregulaminem. Blady iprzerażony wyszedł za nim na ganek istał wyprężony jak struna, kiedy Askharid wsiadał na konia.

	— Zajrzę tu wdrodze powrotnej! Jeśli usłyszę choćby słowo skargi... — dodał zgroźbą wgłosie. — Khaben nie będzie zadowolony! Ajego niezadowolenie odbije się na twoich plecach krwawymi pręgami!

	Podobne sytuacje nie robiły na Askharidzie żadnego wrażenia — zbyt wiele lat spędził wkoszarach, za często musiał walczyć zlenistwem igłupotą. Żołnierze bali się go nie dlatego, że ich lżył, że wkażdym słowie reprymendy można było wyczuć pogardę. Każdy oficer wten sposób wymuszał posłuch. Wcałej armii jednak doskonale wiedziano, że Askharid nie zna litości idotrzymuje słowa, aten, kto mu podpadnie, słono za to zapłaci.

	Monaha mało obchodził los dowódcy warty inie miał zamiaru rozmawiać onim zAskharidem. Było tak wspaniale — słonecznie iciepło, wiatr przynosił fale kwietnego aromatu, awysoko na niebie śpiewał maleńki ptaszek. Wjeżdżali na kolejny pagórek, gdy zwolnił iwpatrzył się wśpiewaka tkwiącego nieruchomo wprzestworzu, jakby ktoś przyszpilił go do błękitu — tylko małe skrzydełka pracowicie tłukły powietrze. Pozostała trójka powoli zjeżdżała wdół po drugiej stronie wzniesienia. Monah nie zauważył zaciekawionego spojrzenia panny Kariny, która przez chwilę zzainteresowaniem przyglądała się Kharowi, jakby nie wierzyła, że może podziwiać coś takiego. Nieświadom tej lustracji stał nieruchomo iuśmiechał się. Oderwał wreszcie oczy od nieba ipognał konia. Wjechał na płaski szczyt pagórka, zjechał nieco wdół izamarł. Zalała go fala zapachu ikoloru. Powietrze przesiąknięte było aromatem milionów kwiatów, które kwitły na rozległych polach. Cała dolina wyglądała jak barwny dywan, utkany wwielkie kolorowe kwadraty. Powietrze było tak przesiąknięte zapachem, że Monahowi wydawało się, iż ma go nawet wustach. Zjechali wdół, wzdłuż szpaleru krzewów obsypanych wielkimi krwistoczerwonymi kwiatami.

	— To jest ketmia. Dobra na herbatę iróżowy barwnik — poinformowała ich Sinka.

	Monah nie skomentował, bo wjechali między kwietne pola. Pierwszy raz widział tyle kwiatów naraz. Pachniały oszałamiająco, aod ich intensywnych kolorów aż oczy bolały. Sinka wymieniała nazwy roślin, które mijali, ale nie słuchał. Dopiero teraz zauważył, że piękne kwiaty nie porastają całej powierzchni. Niektóre rośliny były niewysokie inieciekawe zwyglądu.

	— Ate? Czy to chwasty? — zapytał.

	— Tych nie hodujemy na kwiaty, ważne są ich kłącza. Wykopujemy je jesienią, część sadzimy na następny rok, aresztę suszymy. Potem się je ściera, aMistrz Barw potrafi zrobić znich czerwony barwnik. Ma krwisty odcień.

	Askharid słuchał uważnie jej opowieści, pytał okolejne pola, aMonah przyglądał się Drainom pochylonym nad równymi rzędami kwietnych upraw izrywającym lekko rozwinięte pąki do wysokich koszy noszonych na plecach. Na drodze stał dziwny wóz, którego boki upleciono zdrobnych gałązek. Jeden zmężczyzn wysypywał do niego kwiaty zkoszy. Żółta fala płynęła wdół izlewała się wjedno zmorzem leżących wdole płatków.

	— Suszymy je, by potem zetrzeć na proszek. Można dodawać go jako przyprawę do potraw. Sprzedajemy to wcałej okolicy — powiedziała Sinka, gdy Askharid zapytał, do czego służą kwiaty. — Ate — machnęła ręką na drugą stronę drogi — są używane do barwienia wełny. Dają delikatny różowy barwnik. Nie za bardzo lubię ten kolor, ale niektórzy zamawiają właśnie taki odcień.

	Askharid próbował dopytać, jak przebiega proces barwienia, ale ochmistrzyni zbyła go, mówiąc, że to wie tylko Mistrz Barw. Monah już miał na końcu języka pytanie oniego, gdy podjechali do niskiego domu zwielkim tarasem osłoniętym szerokim dachem. Wyszedł do nich Khar. Był niepomiernie zdziwiony widokiem takich gości.

	— Panie, nie spodziewałem się...

	Askharid rozmawiał znim chwilę po kharsku, apotem już po draińsku poprosił ocoś do picia. Momentalnie pojawiły się dzbanek ikubki — dwa kubki. Khar nie przewidział poczęstunku dla Sinki iKariny. Monah spojrzał zdegustowany, nalał wody ipodał Karinie, która szybko wypiła wodę ioddając mu kubek, grzecznie podziękowała. Żołnierz patrzył nieco skonsternowany.

	— Proszę owybaczenie, ale czasami trudno się rozeznać wtym wszystkim — stwierdził izaprosił gestem Drainki. Przyniósł jeszcze dwa kubki oraz owoce wmisce iposzedł na pole. Widzieli go potem, jak chodził między Drainami, nie wiedząc, co ma ze sobą począć.

	— Odpocznijmy chwilę — zaproponowała Sinka, przyglądając się żołnierzowi. — To miejsce jest tak piękne, że można by tu siedzieć godzinami iwpatrywać się wkwiaty, jednak chciałabym zdążyć na obiad do Mistrza Tkaczy. Mieli dziś kończyć dywany zamówione dwa lata temu. Nie wiem, czy zostaną odebrane, ale zamówienie to zamówienie. Matka przyjęła zadatek, więc nie wolno się wycofać. Zjemy tam, jak myślę, obiad. Apotem odwiedzimy jeszcze farbiarnię.

	— Nawdychajcie się, panowie, tych kwietnych aromatów, bo wfarbiarni to nos chce urwać — stwierdziła ze wstrętem Karina. — Nie wiem, jak ludzie mogą tam wytrzymać. Taki smród! Ocet, ług, jakieś mieszanki smrodliwe, opary... najgorsze miejsce na ziemi.

	— Śmiem wątpić — stwierdził Monah. — Najgorsze miejsce na ziemi to huta. Byłaś, pani, kiedyś whucie?

	— Nie, panie Monahu — zwróciła się do niego po imieniu, aon uprzejmie skinął głową. — Może pan opowie? Ciekawam takich światowych wieści.

	Monah spojrzał badawczo, czy dziewczyna aby nie kpi sobie zniego, ale patrzyła zpowagą izainteresowaniem. Był zagubiony. Od rana mówił niewiele, wmilczeniu słuchał rozmów wokół siebie izastanawiał się, skąd wAskharidzie taka uprzejmość. Traktował Drainki jak kharskie damy! Pojął, że te kobiety zachowują się niezwykle grzecznie, dystyngowanie, zatencją iszacunkiem. Młode Drainki wtej posiadłości nie różniły się od panien znajlepszych kharskich domów! To odkrycie nim wstrząsnęło, siedział więc bez słowa iwpatrywał się na przemian to wKarinę, to wSinkę.

	— Monah, co ztymi hutami? — zapytał Askharid zironicznym uśmiechem.

	Monah był pewien, że ten rodowy drań dostrzegł jego konsternację iwyraźnie go to bawi. Otrząsnął się zzaskoczenia, pociągnął łyk wody inastępne pół godziny rozprawiał owytopie żelaza, kilku rodzajach pieców, jakości metalu zróżnych kharskich hut i,jak zauważył, nie tylko panna słuchała zwielkim zainteresowaniem. Askharid też. Na co dzień nieustannie dogryzał Monahowi, kpił zniego, wyłapywał drobne niezręczności, braki wiedzy iobycia. Ateraz słuchał uważnie każdego słowa adiutanta Khabena imusiał przyznać, że ten pyskacz wie, oczym mówi. Musiał niejedną godzinę spędzić whucie. Gdzie ikiedy — pozostawało tajemnicą. Monah wogóle był bardzo tajemniczy. Mało onim wiedzieli, amimo to Khaben polegał na nim ibezgranicznie mu ufał. Dlaczego? Tego Askharid nie wiedział.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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